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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

P r e n u m e r o w a ć  można we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą, lub na j lep ie j  
n r z e s ć l a i a c  pieniądze wprost pod adresem: llo R ed a k c j i  T y g o d n ik a  Rolniczego, w W arszaw ie ,  
u l i c a  J e r o z o l i m s k a  Nr. 3 4  (now y) ,  gdzie wszelkie listy i korespondencje adresować należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą.

Redakcja zawiadamia, że podejmuje się załatwiania wszelkiego rodzaju sprawunków, 
za potrąceniem 2%  komisowego;—ze wszelkiemi więc zleceniami, należy przesełac listy 

i pieniądze pod adresem Redakcvi.

W W arszaw ie: 
rocznie rs 4 kop. 80 
pdłrocz. „ 2  40
kw artał. „  1 „  20

za odnoszenie do domu dopłaca się 10 kop. ta kwartał.

P R E N U M E R A T A  WYNOSI:
Na prow incji i w C esarstw ie, z p rzesy łk ą  w  opaskach, 

opakowaniem  i  ekspedycją: 
rocznie rs. 6 kop. — 
półrocz. „  3 „  —
kwartał. .. 1 „ 50Otiuuszeiuw UUUIU u v p .v i .  ... <W|’. —   -------  '

W  A ustlji W stosunku 10 złr. rocznie; —  w P rusach  rocznie 6 ta larów  w 

Cena Sumeru pojedynczego kop. 15.

k r ó t k i  r y s  h i s t o r y c z n y
niektórych Doktryn i Pojęć Z a sad n iczych  w Rolnictwie.

PRZEZ

Karola Majewskiego,
b. Ucznia Marymontu ib . Szk. Gł. Warszawskiej.

I. Słowo wstępne.
P ow szechnym  i na jg łó w n ie jszem  py tan iem , ja k ie  sobie s taw ić  

n a leży , g d y  się zab ie ram y  do trak to w an ia  tak  w ażnego p rzed m io tu , 
jak im  je s t całość produkcyi ziemiańskiej tak  ro ln iczej, po lnej, lakow ej, 
i pastw iskow ej, ja k o te ż  leśnej, og ro d o w ej, g o spodarsko -fab rycznćj 
i  hodow niczej,—je s t  bez zaprzeczen ia  to  podw ójne py tan ie :

„Gdzie jesteśmy', i z jakiem i zasobami?., oraz „Dokąd dążymy 
i jak ie  mamv środki do w ykonania przedsięw ziętego marszu?..

M ówim y tu  ogólnie, w obliczu całej doby dzisiejszej i całego 
stanu  obecnej wiedzy, oraz prak tyk i gospodarskiej, nie zaś z mysią, 
o jakićm ś szczególowem działaniu  albo zadaniu. P y tan ie  to tak  
dobrze d la każdego pojedynczego pisma rolniczo - ziemiań­
skiego, jakoteż i dla każdego innego przedsiębierstw a pracy 
pospolitej, powinno Ryć kardynalną podstaw ą w tak  zwanem zdro- 
wem i trzećiuem orjentoivaniu się.

A le żeby na to pytanie dokładnie sobie módz odpowiedzieć, 
potrzeba jest obejrzeć się ja k  najskrupulatniej po przeszłości i w y­
naleźć tam, oraz ocenić pewne dane, z zestawienia k tórych możnaby 
ty ło  pojąć: „Skądeśmu i jakiemi drogami tu taj aż, to je s t do doby 
dzisiejszej przyszli?..”"

Bezwątpienia, h is to ija  tych pojęć i tych doktryn, k tó ­
re  dlatego zasadowemi, zasadniczemi, albo inaczój kardynalnem i się 
nazywają, że zawsze stanowiły i dzisiaj jeszcze stanowią jakoby 
p u n k t środkowy czyli oś, około k tó rych  obracało się i dotąd się 
obraca cale teoretyczne oraz praktyczne Rolnictw o a Ziemiaństwo, 
h isto ija , pow tarzam y, tych pojęć jest jednym  z najlepszych sposo­
bów  do rozw iązania w ielu bardzo ważnych zagadnień, a przede- 
wszystkiem  owych py tań  kardynalnych powyższych.

M etoda badania historyczna już w tylu innych naukach i um ie­
jętnościach w ydała jak  najzbawienniejsze owoce. W  czasach osta­
tnich, z pow odu m nóstw a nagrom adzonych jak  najrozm aitszych m ą- 
terjałów , stała się bardziej dostępną i rzec można wysoce już w ydo­
skonaloną. W  prawoźnawstwie i w Ekonom ii politycznej cieszy 
się poszanowaniem i uznaniem . W  naukach filologicżnych sta ła  się 
jed y n ą  racjonalną drogą w wędrówce porównawczej do celu prow a­
dzącą. W  przyrodoznawstwie, a mianowicie w Geologii, w H isto- 
rji Rozwojów, w A ntropologji i w E tnografji, z całą potęgą m łodo­
cianego jeszcze zapędu wywalcza sobie praw o obywatelstwa i po ­
zwala przew idyw ać w ielką być może i to w krótce reform ę, mogącą 
się radykalnie odbić na wszystkich kierunkach wiedzy i pracy ludz­
kiej, N iestety, ta  m etoda, w praw dzie nie dobrze pojęta, albo go- 
rzej jeszcze stosowana, a zwłaszcza um yślnie naciągana, doszła już 
albo do grubych nadużyć pedantystów, albo jeszcze grzeszy zbyt go- 
rączkawym  zapałem  i zbyt pośpiesznóm budow aniem  bardzo dory­
wczych systematów o p ły tk ich  fundam entach... A le pomimo tego, 
czuć tam już nową siłę i zdrowie potężne, k tóre  z pomiędzy wielu 
łup in  i plew przeróżnych, wiela zarody bardzo posilnego już  ziarna
w sobie wykazuje.

_ E la  naszego przedm iotu to mianowicie je s t ważnem, że m eto­
da historyczna w dwóch głównych k ierunkach  w iedzy ludzkiej, 
(z k tórych to kierunków  Rolnictwo i Ziemiaństwo najwięcej czer- 
P’%), t. j. w Ekonom ice czyli G ospodarstw ie państw  i narodów, oraz 
^p rzy rodoznaw stw ie , wydaje i może wydać bardzo bogate plony. 

ony te i to bogactwo nie na naszych w prawdzie zrodzone niwach,

a le i  u nas nie źle ju ż  zaczynające kiełkow ać, nie są jeszcze takiem i 
jakichbyśm y pożądać chcieli. W  tej części zwłaszcza Ekonom ji pu­
blicznej, k tó ra  najbliżej z przedm iotem  naszym graniczy, wiele po­
zostaje jeszcze do w ykrycia i opracowania, wiele do uczynienia.
A  mianowicie ta strona kwestji, k to raby , jak  nam  się zdaje, gło­
wnie i przedew szystkiem  powinna zajmować um ysły, nad rzeczą 
ziem iańską się zastanaw iające, t. j .  strona owych kardynalnych  za­
sad i pojęć, czy to błędnych i fałszyw ych—a więc płonnych, czyli 
też praw dziw ych i odżywiajęcych— więc pożytecznych, a zawsze oś 
obrotową pównej doby produkcyjnej stanowiących, ta  strona m ia­
nowicie nie je s t dotąd należycie wyświeconą. A  jed n ak  zaprzeczyć 
nie można, że na owem ruchliw em  m orzu codziennych naszych trosk, 
zabiegów  i usiłow ań czysto praktycznych, w przebiegu bieżącego 
postępu, tak jako  i zawsze byw ało, wieleżio k lę s k i  nieszczęść, wiele 
fatalnych om yłek i s tra t niepowetowanych, skutkiem  błędnego poj­
m owania samego ją d ra  przedm iotu, widzieliśm y, w idzim y i zape­
wne długo jeszcze w idzieć i czuć będziemy!

N aprzykład: niech się k to  spyta dziadów i pradziadów  na­
szych, w tej lub owej epoce“ dziejowej, co ich tam a nie gdzieindziój 
w pracy ziemiańskiej takiej a takiej prow adziło i dokąd ich dopro­
wadziło?.. Była tam  niezawodnie myśl jakaś i ideja głów na, fałsz to 
czy praw da, ale zawsze złote gó ry jakow eś obiecująca, k tó ra  by ła  na 
owe czasy dominującą, czczoną i uznawaną, wszystko więc ożywia­
jącą; czyto pośrednio czy bezpośrednio, to wszystko jedno , bo za­
wsze w czynach się przew ażnie odbijała. I  niech k to  spróbuje obli­
czyć skutki jakowegoś takiego pom ysłu, czyto jako  środka praw o­
dawczego, czyli też jako utopji lub nie zdrowćj zasady, a niech 
obliczy we łzach, w krw i, kościach i w groszu... gdy owczym nie­
raz pędem , biegnie społeczność za głosem  i hasłem  jakiegoś np. 
Kretschmera (1745). Brateona (1826), Bikesa  czy Bekesa (1843) lub 
inneo-o jakiego, tak  nazwanego autorytetu , czyli wyobraziciela ja - 
kiejśA oktryny, pojęcia lub zasady!.,. A lbo też, gdy znowu uparcie 
się trzym a, niby pijany płota, pewnego zdrew niałego i zapleśniałego 
przesądu, jakoby wysoce konserwatywna i wysoce praktyczna, 
a przecież tylko zleniwiała, znędzniała i próchniejąca, gdy ruch 
zdrow y i silny gdzieindziej już prześliczne nowego ż)yciai bogactwa 
w ydał, albo wydaje latorośle!.. Niechże kto spróbuje takie momenta 
określić i obliczyć!.. Cóżby to za ciekawy i co za pożyteczny był 
dla zawodu naszego taki rachunek i takie wyliczenie... Zapraw dę, 
byłyby to rzeczy bardzo w ażne!. . , _

A le czyż podobieństwem jest zawsze i wszędzie trzezw o lzd ro - 
wo je  uskutecznić? Czyż mamy do tego pod ręką odpowiednie ma- 
terjały? Czyż nasze prace historyczne nad produkcją rolniczą są 
wyczerpujące?.,

G dyby takiem i były, a znalazło się jakow e pismo ziemiańskie 
k tóreby wedle m etody historycznej każd ą  kw estję rolniczą, bieżącą, 
w całości, tak  ze strony teoretycznej jakotćż i praktycznej, g ru n to ­
wnie podnosiło i obrabiało, a o owym ścisłym rachunku nie przepo- 
minało, takowe pismo wedle naszego zdania, byłoby arcy pożyte­
czną nowością i wielce ożywiającym czynnikiem  w naszych stosun­
kach oraz zadaniach ekonomiczno-społecznych. _ . .

B ądź co bądź, nie ma innćj rady. Chociaż przy najskrom niej­
szych środkach, powinniśm y zdążać do pożądanego celu- W  p rak ­
tyce i teorji nie tylko należy wołać: „Naprzód a naprzód, ale i czę- 

~ «.Aoia tr7pKo om aV\aii»7aó nA *7*i uipliiR. rozpatrzyćsto gęsto trzeba się obejrzeć po za siebie, rozpatrzyć tam zdrowe 
owoce łub piękne kw iaty, alboteż tylko zgliszcza i ruiny... om yłki, 
aby rozsądnie i um iejętnie przed siebie, śmiało lecz bez zarozum ie- 
nia, w dalszym  zdrowym  kierunku znów kroczyć a kroezyc, błędów
już niepopełniać. . .

Niewiele je s t bowiem dzisiejszych nowych rzeczy na s wiecie. 
Naw et tacv Liehigow ie  lub Ville nie wyskoczyli sobie tak  od razu, 
ni stąd ni z owąd, na świat ich ubóstwiający i z m m i razem  się za­
wodzący lub  rozkoszujący, a po większej części bardzo dobrze p ła­
cący i dosyć tracący... Byli skromniejsi i może więksi od tych



—  74  —

się massa zbioru. Z gorzel komórkowy,, jestto  choroba której bar­
dzo często podlegnjąburaki; ustrzedz się jej można jeżeli unikać  
bodziem y nawożenia pól na w iosnę, a w jesien i do um ierzwiania  

uz,v wi<i- używ ać będziem y nawozu dobrze rozłożonego i takowy wcześnie na 
iaca jeżeli prześledzim y tę gałązkę," na której dzisiaj, w. kształcie pole w yw ieziem y. A b y  choroba ta n ie rozw ijała się dalej w  piwnicach  
ł f e E  S k i  nam l  podają, a dd gałazki {wzejdziemy do pnia, | lub kopcach, zaleca się układać buraki w p iw nicach tylko na 5 - 6
z S e  i  w yrosła i aż do korzenia, z którego w przeszłości, i to n ie- ; stóp w ysoko, a w kopcach m e przykrywać ani zbyt wcześnie, ani tez  
z k tortgo  w yrosła  y   * i r .  , Szozee-Ó 11 ć zwracać należy uwagę, aby zarażonych

pracownicy. N ie  powinniśm y o n ich  zapom inać, g d y  zw łaszcza  
b łęd y  ich nawet i om yłki m ogą i powinny być dla nas bardzo poży­
tecznem u Idea m łoda i nowa nie zawsze okazuje się zupełnie m ło ­
dą i nową, a m ianow icie nie zawsze jest zdrową, twórczą i ożyw ia- 

■ ’ ' 1 1  na którći dzisiai. w

za ‘ciepło. Szczególniej zwracać należy uwagę, aby zarażonych  
zgnilizną buraków, n ie m ięszać ze zdrowemu

D ośw iadczenie nauczyło, że burakiim  dłużej pozostają w  grun­
cie, tern więcej obfitują w  cukier, dla tego nie należy spieszyć się  
zbytecznie z kopaniem, starając się tylko aby przed nastaniem m ro­
zów  sprzęt buraków ukończyć jeże li bowiem  mróz schw yci buraki
na polu, to nietylko, że utracą znaczną część cukru; ale nadto nie
dadzą się d ługo przechowywać. Sprzęt buraków dokonywanym  być  
powinien w  dnie suche, pogodne, gdyż w tedy tvlko_ można buraki 
dobrze czyścić i zachować, a sok z nich będzie bardziej skoncentro-

sw ych zasad i podstaw znajduje w urządzeniach 1 środkach prawo- pełn ie aojizec , J J
dawezych, ekonom icznych i t p ,  gdzie rów nież 1 nieraz zaczerpy- : 1>t'Zel<:U ‘^ ^ ' ranie buraków z ziem i czy li kopanie uskutecznia się
w ało albo pokarm posilny 1 zdrowy, albo tez _ przez nrawo widełkam i albo pługiem . W id ełk i używ ane do w ydobyw ania bura-
chw ile dziejowe b yło  karmione b łędem  1 tru cizn ą .. tak jak 1 prawo- i wiaefKami eido p -  ^  ok„ ffł ; wf r;ęte. W  m iejscu gdzie osa-
dawstwo i ekonomja nieraz p o d le g a ly e k sp e r y m e n to m n a j zivracz- . { onck, znajdować'się ma sztabka poprzeczna,' która słu-
niejszym , (co badanie historyczne dobrze juz w y s w  em ło) A łb o  ; dzony j pr z y k p W z a n i u  w ziemię.
też znow u toż rolnictwo, jako nauka, um iejętność 1S^ ^ ’ ; 3 b cŁodzCnie sie z takiem i w idełkam i, w i a d o m e  jest każdem u prak-
b yczy czysto naukowych, a m ianowicie^ z nauk d o ś w  iadczalnych , ^ ^ h o d z e m e  ^się ^  ^  bacznie przestrze-

Z  K I o r C L ' U  w j i u o i d  i    -  * c -  l  . ;  . ,
raz już bardzo dawnej (bo św iat ten 1 um ysł na mm ludzki jest bar­
dzo, bardzo stary*), swoje pierwotne zaczerpnęła soki. T ylko  w iec  
m etoda historyczna w  orjentowaniu się a ściśle praktyczna indukcja 
i doświadczenie m iejscowe w w yborze środka praktycznego, pow in­
n y  być ostatecznie decydującem i.

L ecz powracając do naszego specjalnego zadania, pytajmy; 
któreż to są ow e niektóre kardynalne a zasadnicze pojęcia w  R oln i­
ctw ie. któreto owe podstaw y główne?

B ezw ątpienia Rolnictw o, jako zaw ód życia społeczny 1 jako  
część ekonomji wyższej, ogólnej, jed no zp om iędzy najgłówniejszych

ście oclDnaiy sie rozine >> i <-■
rolniczo-ziem iańskiej. A  znow u doktryny takie w  naukach n iby I sztabka poprzecznąU V U V 1 J - J  -----   "  . . .  .  .  *

doświadczalnych, jak  ideja o kam ieniu filozoficznym, o eliksirze ży  
cia, lub tez takie pojęcia chem iczne, jak  teorja flogistonu it . d., i t . d., 
aż do swój wody życia, do ow ych ekstraktów i  essencji przeróż­
nych, aż do teorji hum usowej, próchnicznej i poza próchnicznej... 
te doktryny i te ideje n ie m ało w p ły n ę ły  11a pogięcie i pofałszowa- 
nie prostych na pozór i jasnych celów  praktyki produkcyjnej chleba 
naszego powszedniego. Tam te ideje i tamte pojęcia, t. j. prawoda- 
w czo-ekonom iczne, są n iesłychanie w ażne i  m oże najważniejsze. U d  
nich np. zależy w iększa lub m niejsza pom oc a jak  najpraktyczniej­
sza w  kredycie, w  groszu, w  pracy rąk Judzkich, w  bezpieczeństw ie  
publiczneni i w e w szelkich rozum nych zasiłkach, jakich  państwo 
i społeczność rolnikow i-producentow i dostarczać mają i powinny, 
albo też gd y  tak się urządzają, żeby obieg soków w szystkich żyw o­
tnych był jak najobfitszy, najdostępniejszy i najbardziej posiln ie  
produkcyjny. • D la  w ielu  naw et cała nauka rolnicza powinnaby się 
na tem  tylko ograniczyć, żeby dostarczać prawa, przyw ileje, albo 
też  kapitał gotów kow y, a w szystkoby się, jak powiadają, od razu 
znalazło... i  w szystk iegoby podostatkiem  było!....  ̂ A n i dowodzić, 
ani też zaprzeczać w  tym  w zględzie n ic tu nie będziem y. T ę  stronę 
kwesty! pozostawiam y zn p ełn ie na uboczu i kom u innem u ją  pole­
camy. . . .  v

Co się zaś tyczy czysto naukowych pojęć 1 zasad, w pływ  wa­
żny na R oln ictw o w yw ierających, to z tych na dzisiaj przedstawim y  
tu w  krótkości jeden  taki oddział, który z teorją życia  roślinnego  
i z produkcją rolniczą najbliżej graniczy, aby przypom nieć i poka­
zać: jakiem i to drogami dochodziła ludzkość do jasnego zrozum ie­
nia j-zeczy i jak  niesłusznie dzisiaj zanadto podnosi jednych, a zapo­
m ina o innych, rów nież godnych czci i pam ięci sw oich pracowni­
kach, M oże też przykład ten i to przypom nienie w yw ołają w n ie­
j e d n y m  z m łodszych  lu b  starszych naszych pracow ników tę wolę, 
żeby na drodze historycznej m etody i historycznego badania poka­
za ł nam  w iększe i gruntowniej sze rezultaty, niż te nasze drobne 
i bardzo skromne oto okruszyny
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O prócz tego każdy lem iesz dla nadania mu
w iększego oporu, w zm ocniony jest sztabą żelazną um ieszczoną uko­
śnie, dyszelek spoczywa na zwyczajnych kółkach używanych u p łu ­
gów . W ykopyw acz ten prowadzi się w zd łuż rzędów, tak, aby bu­
raki znajdowały się pom iędzy lem ieszam i, ziemia przez to zostaje 
z boków wzruszona, a sztaba poprzeczna dotykając dolnych korze­
ni, w ynosi buraki do góry które z łatwością m ogą być w yciągane  
przez kobiety i dzieci. Jednym  takim  w ykopyw aczym  przy użyciu  
dw óch w ołów , jeden  c z ło w ie k  m o ż e  w y k o p a ć  dziennie t r z y  m orgi 
m agdeburgskie. P o  w ydobyciu  buraków należy ja zaraz oczyscic  
z ziem i i strzedz od w szelk ich  uszkodzeń. Jed en  chłopiec albo 
dziewczyna m oże oczyścić dziennie 30 centnarów. P o  oczyszczeniu  
nie należy zaraz rzucać buraków^na kupę, ale układać do eberzm ę- 
cia aby korzeń b y ł na korzeniu i liście na liściach.

Buraki które wprost z pola idą do fabryki i zostają zaraz p rze­
rabiane, obcina się w głow ie na grubość palca. W ykopane buraki 
nie pow inny być wystawionem i d ługo na działanie powietrza 1 świa­
tła- leże li nie m ożna zaraz po w ykopyw aniu okopcować, to po ober- 
/ nieciu układa się  je w  okrągłe piramidalne stosy, głow am i na ze­
wnątrz i okrywa liściam i pozostałem . przy obrzynaniu.

' Co się tyczy plonowania zbiorow to wyjątkowo można otrzy­
mać z jednego m orga m agd. 2 0 0 - 3 0 0  centnarów. Tutaj m e chodzi 
nam o m ałoznaczne wyjątki, ale o zbiór średni, który z m orga w yno­
sić m oże w przecięciu 150 centnarów buraków czystych 1 oberzm ę- 
tych na gruncie odpow iednim  dla buraków, przy dobrem nawożeniu  
starannej obróbce i należytym  pielęgnow aniu. L iście  1 obrzynki
stanowią około 35 centnarów z m orga. . , , r

K oszta produkcji buraków stosownie do rozm aitych okoliczno­
ści regulują się rozm aicie. W łasności ziemi, cena najmu robotnika  
w ażną odgrywają tu rolę. W ielką także stanow ić m oże rozm eę 
ta okoliczność, czy buraki obsypywane będą od ręki, albo tez odpo-
w iedniem i przyrządam i. ' .

D o  p r z e c h o w y w a n i a  buraków w kopcach, na pow ierzchni zie­
mi, w ybierać n a l e ż y  miejsca w zniesione i  suche. r  K opce r o bią się-i i i mi w vhierxc niuezy j—  i

- —  Izo skromne oto okruszyny. # , * nimniei 10 stóp w ysokości i ustawieniu nadaje się im bardzo
W  każdym  razie szkic ten  p ob ieżn y  m ech będzie tylko wstę-1 p r z y m . J  > środkowi, a nakonieo powoli coraz bardziej się  

pem  do dalszego szeregu naszych w łasnych w tym rodzaju p io b ek jm a łe  z w . /e  . t . , j ;ec p0 obsypaniu ziem ią po-
i przypom nień, które łaskawości C zytelnika następnie polecim y ; ściąga vii wysokości. D obrze jest pom iędzy pojedyncze

O BURAKACH CUKROWYCH
(B E T A  C IC L A  A L B A )

z rękopism u

F. Haimeinann’a
In spek to ra  botanicznego ogrodu i docenta akadem ji w Prószkow ie (Proskau). 

( D okończenie. )

ściana ku w ierzcnunvu'w  - ^
siadał około 12 stóp wysokości. D obrze jest jKim^dzy pojedyncze  
warstwy buraków przesypyw ać cokolw iek sieczki, ju k  iow n iez  

i dobrem jest także przy przechowywaniu liści w stosach, aby p ized  
1 układaniem  przew ięd ły  trochę, w tedy bowiem łatwiej dają się ubic. 
i Ś c i s ł e  ubicie obrzynków i liści jest tu rzeczą najważniejszą, w tedy  

.    i:* _ _____„„ „ .io m h  ubita nie
i Ś cisłe  UDICie 1 ^
j c a j v  gt08 utw orzy jednolitą m assę, a z i e m i a  ubita nie dopuści przy- 
I stenu atm osferycznego, któryby m ógł oddziaływ ać szkodliw ie.

C o  się  tycze p r z e c h o w y w a n i a  buraków takowe na ozlązku
! d o k o n y w a  się w następujący sposób. . ,.

J eże li czas pozw oli, w tedy zwozi s.ę buraki na b iz e 0 #
! i ustawia na ziem i w  kope(j podłużne 8 stóp szerokie a 5 w ysokie,
; poczerń przykryw a się je  war twą ziemi. P rz y  nadchodzącym  zi-  

Skłonność buraków tworzenia nasion zaraz w  pierwszym  ro- j m nie zwiększa się coraz bardziej n a istw a  p izy  u y c ia , ty ’o sam 
ku, należy przypisać ty lko, ziarnkom  nasienia 3 i 4-tej w ielkości, i czub pozostaje nie przykryty. , . (W n  i
N asienie 1 i 2 S e lk o śc i nie wydaje n igdy rośliny, któraby pędząc j A b y  kopcow a*.c dokonywać U ^^ego^kop-
ł o d y g ę  w y d a w a ł a  nasienie. N a leży  przeto starać się aby do siewu | ca na V2 stopy odległości, kopie się iow k i, k .o „ y 
oddatić w szelkie m niejsze ziarnka, a w tedy żadna roślina nie będzie | ziemia służy do okrycia kopcow r-nn.
w ydaw ała w pierwszym  roku nasienia, a tem  samem nie zm niejszy D la  pozostania sam ego czuba otwartym  p iz y  > P
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ca ziemia, kładzie się na wierzch deskę. Skoro ju z  kopiec zostań,e 
aż do sainój deski obrzucony ziemią, w tedy deskę przeciąga się da­
lej. Jeżeli kopce zostawały tak przez trzy  tygodnie to należy je  
na 1 stopę grubości, w samym czubie kopca, w odległościach 5 - 6 ,  
rob ią  się otw ory, w które  zapuszcza się kominki utkane ze słomy 
a  to, w tym  celu aby burak i nie zagrzały się Jeże li me ma sprzę- 
żaiu, w tedy robotnicy po oczyszczeniu noszą buraki koszami na k u ­
py i po usypaniu kopca zaraz obrzucają ziemią. Najważniejszą tu 
fest rzeczą aby nie tw orzyły się żadne szpary i rysy, a tern samem 
aby nie m ogło dochodzić powietrze. Zauważono ze w tam  sposob 
przechowywane burak i dłużej trzym ują się świeże niedogodnością 
ty lko jest, że w razie niepogody, wywózka z ro li staje się bardzo j

ciężką. , rr c x ccy _

W ARSZAW SK IE TOWARZYSTWO W ZAJEM NEGO KREDYTU.
(Dokończenie.)

Wic.

U staw a ta W arszaw skiego Tow arzystw a W zajem nego kredy- 
tu , jest zdaniem  w ielu, nie jasna; dużo napotykać m ożna w ątpli­
wości w zrozum ieniu zasadniczych naw et artykułów , widocznie że 
redagow aną była zbyt pośpiesznie. Na dowód rozbierzem y tu  parę 
paragrafów. W  T ytu le  I: o założeniu Tow arzystw a i wytworzeniu 
jego kapitału; w yraz kredy t jest naj niewłaściwi ej użyty w p a ru  Paia_ 
"rafach  (5 2, 3 i t. d.). Pom ieszczenie zaś § 20 w ustawie, je s t nietylko 
niewłaściwe, ale trudno naw et sobie wytlómaczyć, ja k  można go oyło 
pomieścić. Przytoczyliśm y wyżej, omawiając § 17, jukiem i to czyn­
nościami może się zajmować W arszawskie Towarzystwo. O peracji 

wiele: tymczasem $ 20 brzmi: O gólna suma zobowiązań itych jest
T ow arzystw a, z ty tu łu  przyjętych, od obcych osólpi instytucji,^ slda- p rzemyS10W, 
dów i reeskonty wexli, nie pow inna przenosić pięć razy _ wziętego gze instytucj 
kap ita łu  obrotowego, przez członków Tow arzystw a wniesionego. . . .
K ap ita łem  zaś obrotowym , wedle § 5, są sk ładki członków w go- 
towiznie, a składające 10°/o, ogólnego zabezpieczenia, ^ g ran icze ­
nie więc powyższe jest niezm iernie krępujące Towarzy \\o. an 
W .  M .  w Gazecie 'W arszaw skiej, m otywuje ten § 2 0  w ten spo­
sób: że ostrożność ustaw y i troskliwość o solidność Tow arzystw a 
idzie tak  daleko, że położono za zasadę i t. d. Kozumiemy ostro­
żność i troskliw ość,— ale każda zasada ma swoje granice; zbytnia 
ostrożność niernz zawodzi. I  dlatego zgadzam y się ze zdaniem  je' 
dnego z krytyków  ustawy, że jeżeli Tow arzystw o nie postara się 
o zm ianę tego paragrafu , to zejdzie chyba do skrom nych roz­
miarów, takiej np. kasy pożyczkowej, jaka  w W arszawie istnie­
je  dla przem ysłowców. Nie rozum iem y bowiem, ja k  przy podobnem  
ograniczeniu mogą się rozwinąć depozyta,^ reeskonta wexli i t.
P a rag ra f  _

D rug i p a ra g ra f 'ustawy, mianowicie § 65 rów nież tego wy 
m aga. B rzm i om „Zyski ź operacji Tow arzystw a otrzym ane, po 
pokryciu wszelkich stra t 
ceniu, przeznaczonego z
nia dla członków' R ady, Z.„.„T ______ „ .... .
a nadto nie mniej ja k  10% na fundusz zapasowy, rozdzielają się 
pom iędzy członków Tow arzystw a, w stosunku do otwartego m u kre­
dytu“. Zdaje się że p arag raf ten jasny , że tu  nie ma nic wątpliwego. 
Tymczasem tak nie jest. Porów nyw ając bowiem zasady przyjmo­
w ania kogóś na członka w naszem Tow arzystw ie, sposób składania 
zabezpieczeń, z orzeczeniem tego paragrafu , przyznąjem y, że tru ­
dno nam  je s t zrozum ieć ten ustęp.

W  kw estji bowiem stosunku każdego z członków do całego 
stowarzyszenia, mogą się zdarzać następne wypadki:

1. Że Tow arzystw o je s t tylko jego  założycielem.
2. A lbo że zachowując poprzedni charak ter, jest zarazem

i członkiem dłużnikiem . . . . ,
Co do 1-go. Przypuśćm y, że członek jako założyciel wniósł 

10-tą część w gotowizme ogólnego funduszu, na odpowiednie zaś 
9 części da ł odpowiednie rzeczowe zabezpieczenia. Dalej pizypuść- 
m y to  położenie, że ten członek żadnych pożyczek^ nie zaciągnął 
W Tow arzystw ie, czyli z służącego m u praw a żądania k reu j tu  nie 
skorzystał, je s t więc teraz kw estja od czego mu się zysk będzie 
liczył? Czy od sumy k tó rą  złożył w gotowiznie, czy i od tego co 
przedstaw ił w zabezpieczeniu? U staw a w § 65 mówi wyraźnie: że 
„w stosunku otw artego m u kredytu  to znaczy, że od gotowizny 
biorę dyw idendę i zarazem  od zabezpieczeń, z k tórych  jako w ła­
ściciel ciągnę ju ż  zysk inny. Na jakiejże zasadzie od tego fundu­
szu, dyw idendę m a Tow arzystw o wypłacać?

Co do 2-go. Członek założyciel, je s t zarazem dłużnikiem  lo -  
warzystwa. P rzypuśćm y (bierzem y p rzyk ład  już  uży ty  gdzieindziej. 
W ieniec N r. 14), że do składu Tow arzystw a należy 3-ch człon­
ków, każdy zaś z udziałem  100 rublow ym . Jed en  z nich W ciągu 
roku  zaciągnął pożyczkę w ilości rs. 1000, drugi w ilości rs. oOO, 
trzeci zaś nie w ziął żadnej pożyczki—przypuśćm y, że procent od 
pożyczki wyniesie 7%, wówczas pierw szy wniesie na rzecz Stow a­
rzyszenia rs. 70, d rug i rs. 35, trzeci zaś nic. Jakże  tu  zysk roz­
dzielić m iędzy tych 3-oh stowarzyszonych, trzym ając się wiernie 
$ 6 5 ?  W  takim  razie nastąpiłby  podobny rezultat: że jeżeli dy- 
^ ' enda oznaczoną zostanie np. na 10%, wówczas każdy z powyż- 

-ych 3-ch członków, otrzym a 10 rs. — czyli w ynikałoby z tego,

że członek trzeci, k tó ry  zachował się biernie, nie przyczynił się 
niczein do ożywienia działań Towarzystwa, będzie ciągnął zyski
kosztem innych.

W  ostatku, widziem y jeszcze jed n ą  sprzeczność między ar­
tykułam i U staw y W arszaw skiego Tow arzystw a wzajemnego k re­
dytu, choć nie m ającą już  tak  doniosłego znaczenia jak  poprze­
dnie.' Sprzeczność tę w idzim y, przy porów naniu § 37 i 55-ego. 
W edle § 37 Zebranie ogólne w ybiera członków R ady i członków 
Zarzadu na 3 lata, ale w  punkcie drugim  jest powiedziane: że w y­
chodzący członkowie R ady są na nowo obieralni. Zgoda. W § zaś 
55-tym czytam y- że R ada w ybiera kom itet w yborczy z członków 
Towarzystwa. W yraziliśm y już  w poprzednim  num erze nasze zda­
nie co do tej kwestji, to jest: co do sam ego w yboru Członków  ko­
m itetu wyborczego przez R adę i o wychodzeniu pierw szych z urzę­
du  po 9-cio miesięcznóm pełnieniu swych obowiązków; ale w pu n k ­
cie 2-im  te°*o paragrafu  czytamy: że wychodzący członkowie ko­
m itetu m ogą być na nowro powołani, nie wcześniej jednak, ja k  po 
upływ ie 6-ciu miesięcy. P y tam y się dla czego członkowie R ady 
m0gą być na nowo w ybrani i zaraz m ogą pełnić te obowiązki, 
a członkowie kom itetu wyborczego dopiero po upływ ie 6-ciu m ie­
sięcy?

Pozostaje nam  wreszcie rozpatrzeć § 1 U staw y, wywołujący 
tyle n nas zdań i wręcz przeciw nych opinji.

W edle § 1 (jak to już  przytoczyliśmy na swojem m iejscu), 
B ank W zajem ny udziela k red y t wszystkim  swym członkom , głó­
wnie zaś zajmującym się przem ysłem , handlem  i rolnictwem . O tóż 
z połączenia tych 3-ch gałęzi produkcji w ielu je s t niezadowolo- 

, nych. Ziem ianie czując, że ich położenie w zględem  innych pro- 
11 ducentów na polu kredytu  nie jest tak  pomyślne, tw ierdzą, że W ar- 
11 ' szawskie Tow arzystw o cala swą działalność skieruje na korzyść 

ysłow ców  i handlarzy, że zapomni podobnie ja k  i inne na- 
kredytow e o gospodarstw ie wiejskiem. Ziemianie z re ­

sztą, jak  to można w idzieć z zeszłorocznej polem iki, życzyli sobie 
B anku wyłącznie d la siebie, mającego na uwadze i pilnej baczno­
ści, wyłącznie ich  interesa. Przem ysłow cy zaś i handlarze ze swój 
strony, rów nież są niezadowoleni z tego sąsiedztw a z rolnikam i. 
Obaw iają się np. że ziemianie mają dość luźne i szerokie pojęcia 
o term inie zobowiązania, że tym  sposobem mogą narazić na szwank 
całą instytucję, a odpowiedzialność może spaść na ludzi, k tó rzy  

a właśnie spełniają swe zobowiązania. Zdania powyższe obu stron by- 
'  i najmniej nie w ytrzym ują k ry tyk i. Ziemianie nie mają się czego oba­

wiać przew agi innej klasy producentów  w B ankach W zajem nych; 
niedogodność ta  bówiem, zaledwie czuć się dać może w' W arszaw ie, 
na prow incji zaś, naw et mowy o tern być nie powinno, gdyż tych 
przemysłowców i handlarzy tak  znowu w ielu u  nas nie ma. Zresztą, 
takie połączenie interesów  różnych gałęzi produkcji, na podstaw ied .

więc ten ustawy, ulecz pow inien jak najprędszej zm ian ie .; pot rzeby tańszego i prędszego k redy tu , może wyjść tylko
■ riG r n w n i f i ż  te ffO  W Y - 1 J  1 , i a t  . * a j •• ^ * t . in a ’ korzyść rolnikom. N aw et .w fA ustrji, gdzie interesa różnych 

warstw, ostrzej są przeciw staw ione ja k  u  nas, p rzy  zakładaniu  B an-

ysłowcy _ r
obawiają. Jeżeli bowiem Z arząd  W arszaw skiego Tow arzystw a ści­
śle przestrzegać będzie w ym agań U staw y pod względem  zabezpie­
czeń i zastawów, to trudno naw et przewidzieć praw dopodobieństw o 
odpowiedzialności członków, w granicach naw et w skazanych § 3. 

a W szystkie te  zdania dowodzą sm utnego faktu, jak i m ały je s t b rak  
spójni między producentam i różnych gałęzi, ja k  jed n i d rugich  się 
obawiają, zamiast wzajemnie sobie pomagać. Gdzieindziój wszyst­
kie stany spotykają się obok siebie w  różnych instytucjach finan­
sowych, w spierając się wzajemnie, osiągają korzyść, jaka  wynikać 
musi z połączenia sił rozstrzelonych— i tam  podobne zdania pod­
stawy żadnej nie mają. G odziłoby się to i u nas ten pogląd sobie 
przyswoić.

Nie jeden ju ż  zapewno z czytelników, ro zstrzy g m ł sobie 
w myśli postawione przez nas pytanie: czy Tow arzystw o W arsza­
wskie W zajem nego kredytu, będzie pomocne dla ro lnictw a i o ile? 
K w estji tej rozumie się że nie możemy rozstrzygnąć stanowczo— 
my teraz bowiem mamy dopiero do czynienia z U staw ą; i z tego 
tylko punktu  czy interesa rolnicze są w niej uw zględnione, czy 
je s t możność pomocy ziemianom, rozw iązać możemy powyższe py­
tanie. P rzypatrzm y się więc, czem Towarzystwo może dopomódz 
rolnictwu. W kłady  na fundusz zabezpieczający operacje przyjm ują 
sie w  nieruchom ościach—jeżeli tak  szeroko ten w yraz w zastoso- 
wGnłu bodzie pojmowanym, iak sro pojm uje nasz kodex Cywilny,
to wiele "przedm iotów, k tó re  do tej pory  nie m iały znaczenia, dziś 
m o°ą służyć na zabezpieczenie operacji ziemianina. Bardzo waż- 
nóm jest tak  dla ziemian ja k  i dla Tow arzystw a, o ile ono rozwinie 
zastawy na przedm ioty  ruchom e rolnicze. Jużesm y zaznaczyli że 
rolnik przedew szystkiem  interesowany jest w tem, by m ógł dostać 
pożyczkę na zboże, okowitę, wełnę, stanowiące jego przedm iota 
ruchome. W  obec wymagań naszego prawa, obowiązującego, by 
każdy zastaw b y ł w posiadaniu wierzyciela, lub trzeciej osoby, na 
k tó rą  strony się zgodziły, czy rzeczywiście rozvv linętą  być może 
szeroko działalność zastawo wa na przedm iota ruchom e rolnicze 
przez Towarzystwo? Tow arzystw o m usiałoby mieć składy osobne
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dla przyjm owania i przechow yw ania do zastawów , co trudno przy­
puścić przynajmniej w początkach.

. -^a t, nl1 w łaściw ie ju ż  kończy się obecna nasza praca. M imo 
to jednak, chcem y zw rócić uw agę Sz. czytelników  na jedna oko­
liczność. 1 om eważ ziem ianie tu i ow dzie krzątają się około zało­
żenia banków wzajem nych, sądzim y, że będzie na czasie powtó­
rzyć im pewną przestrogę. W e w szystkich instytucjach, opartych  
na idei wzajem ności, w ładze i zarządy tych instytucji wybierają  
z posrod grona członkow . Sądząc właśnie z praktyki, co się u nas 
dzieje,_ m y tę ważną niezm iernie kwestję traktujem y dość lekko. 
K w estja jed nak  w yboru osob np. do Zarządu, stanowi nieraz już 
m etylko o odpowiednim  rozwoju danej instytucji, ale często nawet 
0 JeJ bycie. T rzeba w ięc być bardzo ostrożnym  w w yborze osób, 
którym  poruczam y podobne obowiązki. Tym czasem  u nas nie p y ­
tają się o to, czy kto ma uzdolnienie fachowe w  tym  względzie- 
aie jeże li jest kto popularnym  w  pow iecie lub guberni, sąsiedzi 
go lubią, w ięc go zaszczycają wyborem . A le to jedna strona obra­
zu. N iem niej są wonni i c,, którzy nie liczą się ze swojem i sila ­
mi, którzy w  skutek zaufania obyw atelskiego, podejm ują n iby twar­
de obowiązki, —  nie w iedząc czy je  dopełnią należycie. Panuje  
u nas szczególn iejszy w styd , szczególna nieśm iałość odm ów ić za­
daniu obywateli. D o  czego  zaś prow adzi takie towarzystwo wza­
jem nej admiracji, m ieliśm y przykłady. N iechże przeszłość bodzie 
ula nas nauka. 1

m iejącyeh stanowisko ziem ianina, chociaż nieposiadający w łasnych  
gruntów, zam ierza w  roku bieżącym  rozpocząć próby z pudretami
kładnością' ' pr0Wadz'Cje z cahł energją i scientyficzną do-

1 8 7A Pol^ doś. w\adc™l™ są koniecznością: we Francji przed wojna
187° r. doświadczenia odbyw ały się, jak nas zawiadam iał Journal 
d  Agriculture pratique na dwunastu tysiącach pól! O studjach do 
sw iadczalnych A n g in  i N iem iec nie wspom inamy, bo tamte sa dla 
nas dostateczne, ażeby wykazać nam potrzebę i m ożliwość zaprówa-

sp o d ar ow arii a. P‘erWSZeJ * naJwazniei sz,5J Prób7  postępow ego g 0 -

Jakeśm y to wyżój w spom nieli, pola doświadczalne mo<m u nas 
byc załozonem i bez kosztow  prawie, byleby tylko nie zbrakło do  
brej woli. T rzy morgi ziem i odpowiedniej próbom, m ożna oddać

M E C Z Y  BIEŻĄCE.

Pola doświadczalne.— W ystawy rolnicze.
Jedną z najważniejszych przyczyn nizkiego stanu gospodarstw  

naszych, jest brak nauki teoretycznej: praktykiem  jest każdy,— ale 
niestety, idzie po największej części, raz wytkniętym  szlakiem  z p o­
m inięciem  tego  wszystkiego, co ludzie św iatli, oparci na potężnej i 
podstaw ie nauki, dobrego wprowadzili. U czyć  się na sto ro ść! w o­
łają niektórzy, wzruszając ranionami; a jednak do dobrego nim.ly 
zapozno byc niem oże. _ W reszcie, nie w szyscy rolnicy m usza być 
staremu w idzim y pom iędzy zastępam i ziem ian naszych, m ło d z ież! 
świetną, pełną zapału, pełną, ani wątpimy o tem, dobrych chęci, i  

która najsilniej jest przekonaną, że bez nauki nie można dojść do 
tych w yżyn, do jakich dochodzą przodow nicy naszego zawodu  
.Pewniki nauki zdobyte niezm ordowaną pracą, zam iłowaniem , p o- i 
św ięceniem  nawet dla nauki, ujęte w  formę teorji, uświęcone prak­
tyką, poznać trzeba i uwierzyć temu co nam za p ew ne podają, dó- 
póty dopóki nienabierzem y prawa dochodzenia, sprawdzania a na­
w et zbijania tego  co w łasną pracą i nauką za n iew łaściw e uznamy i  

taf  d ługim  zastoju, nawykli do działania na traf, z trudnością 
przychodzim y do przekonania, że oprócz w iadom ości o  tern, gdzie 
i kiedy zasiać zboże, ja k  zorać lub uw lec, trzeba jeszcze w iedzieć ja- ' 
ki w pływ  w yw rzeć m oże ten lub ów czynnik w  ziem i zawarty, co \ 
i gdzie  użyć ażeby jed no podnieść, inne zobojętnić. D op ók i oo-ół 
ziem ian naszych, m ów im y tu o dorastającem  pokoleniu, nie n a b ie -' 
rze odpowiedniej w iedzy, dopóki nie zastosuje u siebie tego co zdro­
w y rozsądek każe mu uznać za dobre i w łaściw e, do tej pory znaj­
dować się będzie w ielka liczba niedowiarków, którzy ruszaniem ra­
m ionami, łatw em  z nauki dowcipkow aniem , osłabiać beda wiarę 
w  naukę. D la  takich Tom aszów  i d la w ielu  innych, dotknąć się 
trzeba palcem, pokazać naocznie, że teorja ma swoje prawa i żc 
w reszcie w naukę uw ierzyć trzeba.

D la  takich i w  ogó le  dla_wszystkich potrzeba się okazuje Pól 
doświadczalny cłu N ie obawiajcie się panowie, nie chcem y tu propo­
now ać wam jakichś w ielkich zakładów, opartych na niem ożliw ych  
w  dzisiejszych czasach kapitałach. Żądam y cokolw iek pracy, co ­
kolw iek  iiitelligentnego spostrzegania, n iew ielkiej do notowania  
książeczki i przesyłania spostrzeżeń sw oich do T ygodnika Iiolnicze- 
go, który, bądźcie tego pew ni, najgościnniej na przyjęcie tychspostrze- 
zen  szpalty sw ojeotw orzy, i wprowadzi w system at, który w iele roz­
jaśn i wątpliw ości, w ielu  niew iernych przekona.

N ie  podajem y tych m yśli jako pierw sze, i nowe zupełnie. Przed  
paru laty, pojaw iły  się one w  pobieżnych  artykułach Korrespondenta 
rolniczego i jak  w iele m yśli w  dobrych zamiarach poczętych prze- 
brzm iew ały bez echa, bez m ożliw ego poparcia. Zwiedzając przed 
kilkunastu laty gospodarstw o w W oli K alkow ej, fpow . K utnow ski) 
napotykaliśm y w polu w jed nym  kawałku zagony różnem i roślinny­
mi zasiane, oznaczone numerami na kołeczkach w ypisanem i i do­
w iedzieliśm y się ze to jest pole doświadczalne. Św iatły, pełen  dobrych  
chęci w łaściciel, notow ał różne objawy, różne dane, które na 
pow odzenie lub na upadek jego  doświadczeń w p ływ ały  Czy 
ten wzor m e jest god zien  naśladowania! C zy nie p ow inn iśm y'po­
m yśleć system atycznie o takmm doświadczaniu dla własnej 'nauki 
i d a nauk. drugich, k tórzy spostrzeżenia takie dalej rozwijać będą? 
Potrzeba, twarda konieczność budzi ziem ian z uśpienia, bo kto śni 
ten snem w iecznym  usnąć m oże. K orzystać winniśm y z te-m uspo­
sobienia, kuc zelazo póki gorące, bo wytrwanie w  dobren?do naj­
świetniejszych m oże doprowadzić w yników . P rzyk ładów  nam nie- 
zbraknie; dowiadujem y się naprzyklad, że jeden z obywateli, rozu-

j uziaiac w eu iu g  planu k tó r o -
obm yślany przez ludzi z tym  przedm iotem  obznajomionych, stanie 
^ z a w ią z k ie m  instytucji, od której m am y prawo spodziew ać "ie 
w iele, bo postępu, o którym w szyscy m ówią, którego potrzebę wie? 
lu uczuwa, a n iew ielu  rękę przykładać pragnie. Czytam y słyszy  
m y m ole  o n aw oz.ch  V ille'„, w ie m , o len,? że 
scowoseiach, w ydawano na zakupienie tego ożyw czego czynnika Ł  
pitały  znaczne, ale o rezultatach bardzo niewielkie, n iepew ne i wat 
p liw e m am y sprawozdania. Jeżelib y  pole doświadczalne było zade­
klarowane w tem i owem  miejscu, gd yb y  w łaściciel w edhm  udzielo  
nego sobie szem atu odpow iedział cyframi i datami na różne pyta  
ma, gd yb y  tego rodzaju spostrzeżenia, w ykonyw ane w  różnych  
warunkach ziem i i w pływ ów  atm osferycznych ujęte zosta ły  w r e ­
dną calosc, m e wątpim y, ze o g o ł ziem ian zastanawiających sty i  
otrzymanem i rezultatami, doszedłby w krótce do pew nych w n io­
sków  i otrzym ałoy św iatło przewodnie, zastąpiłby brak nauki 
początkowej, do której rzeczyw iście zbyt późno zabierać się nie by­
łob y  ani własciwem . ani skutecznem. -

Stacje porów naw cze są w ielką pomocą, dla której w iele no  
święcie można, a które jednak, jak to wyżej w ykazyw aliśm y żadne­
go poświęcenia nic wymagają. P rób y  sadzenia kartofli, w ę d l i  no 
wych teorji, obok sadzenia w ed łu g  d a w n ej,-u p r a w a  buraków w  ra- 
dJiny, obok uprawy płaskiej, uprawa ziem i w edług zasad B osenber
fra’mi1 nn l g ? ’ i f  up™wy dawnej, a w szystko zaznaczone cy- 

-  P wzS1ę^ern kosztu zużycia siły  roboczej, nasienia, a zw ła­
szcza otrzym ywanych rezultatów , w ypływającą z te«-0 nauka dla 
w szystkich oparta na teorji, praktyce 1 V o św ia d czen ie£ i\ Z i e r £  
na. O to skutki po i doświadczalnych. Kam y t e j  naszej po b ie żn e j  
p o g a w ęd k i, niedozw alają nam w ypełn ić należycie m yśli m  
szćj; jeś li jednak  czyteln icy  T ygodnika wezm ą na u w a-ę ten ważny  
przedm iot tak jak  na to zasługuje, jeże li uwagam i swojem i z e c h c l  
nas poprzeć, postaram y się rozwinąć nasz projekt i system atycznie  
go pizedstaw ic, opierając się na wzorach ju ż gotow ych, i  stosując je 
do naszego klim atu, do naszych potrzeb i środków  wykonania.

, Zastanawiając się nad różnem i przyczynam i lichych  rezulta-
i -u n k f  ł  ZI®mia1nasza Pommio ceny swojej, pom im o licznych w a- 
l  unkow bardzo korzystnych, przynosi jako w ynagrodzenie pracy  
i kosztow  łożonych, napotykam y w iele niedostatków, w iele błedóu  
których usunięcie po największej części od nas sam ych zależy.

. O tóż rok przeszły  pod w zględem  urodzaju, był bardzo
mizerny, warunki atm osferyczne w iele na to W płynęłe, ale kto 
wie czy m e przyczyniło się do tego zaniedbanie odnawia­
nia, ulepszania ziarna nasiennego. K ażde nasienie wyradza aie 
po pew nym  przeciągu czasu; spojrzyjm y w  gospodarstwa' na­
sze i  zapytajm y rolników , czy pom im o n a jd o k ła d ^ je z S  w iado­
m ości, pomimo najsilniejszego przekonania o prawdzie, zm ieniają na­
sienie zboza, czy starają się o lepsze gatunki, które tak na w ysokie 
ceny wpływają. Pszenica, ten jed yn y  produkt w yw ozow y, czy
zw iaca na siebie uw agę, czy mu poświęcam y jakieś starania Zda­
wanie się na w olę O patrzności, chociaż jest ciiw alebnem , ale wyro- 
zum owane postępowanie w ielce przyczyniać się m oże do d ob re-o  
powoadzem a. B ożnica ceny pszenicy wynosi nieraz rs. 1 kop 50 
na korcu; jezeh  w ięc m ożem y podnieść gatunek, dla czegóż tak m a-
w t v m r a,Uy'k y3taT  r o lm c z a d a ła  nam poznać, że dążenia  
w  tyną kierunku pom yślnym  rezultatem nmgą być uwieńczonem i.

8W0,m czas‘e’ P°. w ystaw ie zaraz, zwracaliśm y w innem piśmie 
uwagę, ze w ystawa jeże li ma skutki pożądane sprowadzić, podno­
sząc rolnictw o, powinna odbyw ać się częściej. D ziś po przejściu 
( oświadczenia, śm iało to zdanie pow tórzyć m ożem y, z tem m oże 
nadm ienieniem , że w ystaw a centralna, co trzy lata byłaby dostate 
teczną, gd yb y  w ystaw y filialne po miastach gubernialnych odbywa  
ty  się corocznie, _ częściow y postęp zaznaczany w tych partyku­
larnych usiłow aniach, zebrałby się w jedną całość na w ystawie cen- 
train ej. Yvystawy takie w idzim y w Poznańskiem , w  GaJieji o A n -  
glji, Francji i N iem iec wspom inać nie m amy nawet potrzeby! P o d ­
niesienie gatunku zboża, poprawa rassy inwentarzy ulenszenie  
w narzędziach _i inne udoskonalenia stałyby sie przystępniejszem i 
dla ogołu  ziem ian, dla których w ysyłka do W arszawy, z dalszych  
zwłaszcza okolic, staje się utrudzającą, a nawet niepodobną. In d y­
widualne korzyści osiągnąć m ogą ci k tórzy hodow lę inw entarzy  
rozwijają na wyrozum owanych podstawach, którzy troskliwą pracą 
i Starannością wyborowe ziarno otrzymują.

P o d  w zględem  okazów, szczególnićj też zboża, należałoby za-
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prowadzić pewne zmiany konieczne, o tem najsilniej jesteśmy prze­
konani. M ała próbka zboża w słomie, w plewach, w ziarnie złożo­
nego, jakkolwiek może przekonać o gatunku i jego wartości, w ka­
żdym jednak razie nie może jeszcze dać wyobrażenia o całości, dla 
tego też byłoby rzeczą, wielce pożądaną, ażebyśmy wymagali zło­
żenia w składach partji 10—20 korcy, które zakupione przez zarząd 
wystawy po cenie 25% wyższej, służyć mogły jako pierwszy zawią­
zek rozpowszechnienia wyborowych gatunków. Nabywców by nie 
zbrakło, w i d z i m y  bowiem dążność ku poprawie gospodarstw, a świat 
dziś tak jest pozytywnym, że wszystko co dobre na gotowkę obli­
czać lubi. Dziwić się temu, ani ganić nie widzimy potrzeby. Owszem, 
niech każdy stara się, ażeby nnjlepićj prowadził interesa swo­
je , niech mienie indywidualne wzrasta, a wzrośnie dobrobyt ogolny.

Urządzenie wystawy cząstkowej prowincjonalnej, nie wymaga 
ani kosztów wielkich, ani zachodów utrudzających, a kto wie czy 
pod względem materjalnym nie przyniosłaby lepszych, a zwłaszcza 
prędszych rezultatów, aniżeli wielka a kosztowna wystawa central­
na, z odległemi terminami. Coroczny jarm ark na wełnę w W ar­
szawie najlepszym tego przykładem, dostawiane w tej epoce barany | 
i sprzedawane po wysokiej cenie, są pewnym rodzajem wystawy 
owiec, nietylko bowiem spieniężają się okazy tutaj dostawione, ale 
reklamują się firmy, które wyhodowane barany i maciory u siebie 
na gruncie przedają. Dla czegóżby więc tego nie można wykonać 
z bydłem rogatem, z końmi, z różnego gatunku zbożem? Przypo­
mnijmy sobie jak  świetnie wypadła wystawa w Łowiczu przed dwu­
nastu łaty, jak  chętnie kupowano i zamienianoto wszystko co na pod­
niesienia gospodarstwa oddziałać mogło. O ile sobie przypomina­
my urządzono loterję, celem zakupienia wyborowych okazow, i roz­
losowano je pomiędzy zwolenników polepszonego gospodarstwa. 
Narzędzia uznane jako wyborowe, sztuki zarodowe inwentarza i na­
siona stanowiły premja. Dziś kiedy ruch umysłowy w kierunku 
rolniczym rozbudza się coraz silniej, kiedy rolnicy czują potrzebę 
podniesienia i ożywienia wszystkich źródeł dochodowych, wskrze­
szenie tej podpory i zachęty rolniczej, powinno być na porządku 
dziennym. Znajdą się między rolnikami naszemi ludzie posiadają­
cy środki i możność podniesienia myśli naszej i wyświadczenia ogó­
łowi ziemian braterskiej przysługi, któraby nowemi torami popro­
wadziła rolnictwo ku dobremu. Postęp dziś jest w rękach każdego, 
ale wyrąbanie drogi pomiędzy manowcami powinno być dziełem 
ludzi zamożnych, dla których rzucenie w przedsiębierstwo, zape­
wniające nietylko zwrot wyłożonego kapitału, ale nawet odpowie­
dnie korzyści, dziesiątej a może nawet setnej cząstki rocznego do­
chodu,nie stanowi żadnej prawie różnicy. Widzimy jak  się zawią­
z u ją  stowarzyszenia spożywcze, kredytowe, obecnie kolej na stowa­
rzyszenia produkcyjno-rolne, a śmiało rzec możemy: że wystawy 
cząstkowe mogłyby tego być początkiem.

Ziemia nasza urodzajna, klimat sprzyja jej uprawie, ludność 
robotnicza wzrasta, a chociaż' chwilowa trudność czasami i miejsca­
mi s ię  napotyka, nie wątpimy jednak, że przy urządzeniu i zapro­
wadzeniu maszyn, zdołamy ograniczyć się w potrzebach najgwałto­
wniejszych, a robotni k wiejski który coraz więcej zarabiać pragnie, 
stanie się łatwiejszym, skoro zobaczy że najtrudniejsze i najgwałto­
wniejsze roboty gospodarstwa załatwiają maszyny.

Duch assocjacji zaczyna i u nas oddziaływać, apatja, tak 
właściwa, tak możliwa w ludziach nawykłych do rutyny, zniknie 
wtenczas dopiero kiedy coraz więcej jednostek wiązać się będzie 
w celach podniesienia rolnictwa, i ściśle z nim związanego dobroby­
ty powszechnego. Do tego potrzeba wiary nauki i pracy, tych 
trzech czynników, które we wszystkich działaniach ludzkich, naj­
potrzebniejszą stanowią dźwignię, jedyny motor, jaki w dzisiejszych 
czasach jest koniecznym i możliwym.

Ubiegają nas wszyscy, bo o tem co dobro ogółu stanowi, nie 
wielu pomyśleć się waży. Ogół składa się ze szczogółow, a dobrobyt 
indywidualny koniecznie działać musi na dobrobyt ogółu. Tym­
czasem widzimy jak  ubiegają nas wszędzie i we wszystkiem, nietyl­
ko narody wyżej w cywilizacji posunięte, ale i nasi współrodacy; 
ubiegli nas rządcy i oficjaliści w zbieraniu się i obradowaniu nad 
ważnemi pytaniami rolnictwa, — ubiegli nas mieszkańcy miast 
w niesieniu pomocy niezamożnej młodzieży, która w uniwersytetach j  
i zakładach naukowych usilnej pracy poświęcić się pragnie. Myśl 
pierwsza, pamięć nas nie myli, wyszła od pana Ludwika Łaszcza 
ze Staniszewic, ale w wykonaniu swojem, nic znalazła na pro­
wincji tego poparcia jakiego spodziewać się miała prawo; wyprze­
dzili nas włościanie w hod.owli bydła, albowiem gdyby nie woły 

upowane na jarm arkach w Skaryszewie i w Łowiczu, orka naszych 
wie ..ich i ciężkich obszarów, bardzo trudnem  byłaby zadaniem.

z? 12 pnuny dozwolić, ażeby w wystawach prowincjonalnych 
uprzedzić nas mieli włościanie, którzy właśnie od właścicieli wię­
kszych otrzymywać winni wzory gospodarowania i ulepszeń wszel­
kiego rodzaju. ^
dzi ‘  ̂ '^ 'hidezalne, stacje hodowli inwentarzy, i próby narzę- 
nie'c- maSZyn r °kiiczych, tak w dzisiejszym stanie gospodarstw ko- 
nym* e’ wystawy prowincjonalne, z celem naukowym i spekulacyj- 
byleby1*' 8a w nasz Ĵ mocy, możemy je  urządzać i przeprowadzać, 
w y s te r d - f  v° dobrych chęci nie zabrakło, a o tych wątpić byłoby

-i nem z naszej strony.
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K IL K A  SŁ Ó W  0  Ż Y W IE N IU  ZW IERZĄT D 0 )I0 W Y C II .
( p r ó b k a  f i z j o l o g j i  w y ż y w i a n i a .)

napisał 

Aleksander Trylski.
( Ciąg dalszy).

Siano i słoma winny być przedewszystkiem pogodnie zebrane, 
siano tylko z łąk niekwaśnych, krótkie, delikatne—-jagniętom zwła­
szcza na dobrem sianie nigdy zbraknąć nie powinno. Siano z koni­
czyny, lucerny i t. p., jest, jeśli dobrze zebrane, wybornem pożywie­
niem, tylko nie dla małych jagniątek. W  ogóle dobre siano łączne 
jest najlepszą paszą owczą, daje najlepszą wełnę, oraz służy najlepiej 
zdrowiu owiec. Siano z łubinu dla innego rodzaju zwierząt zupełnie 
nieprzydatne, pożywają owce chciwie nader, wyglądają przy niem 
doskonale, a nawet goryczka znajdująca się w zawiązkach ziarnek, 
służy jako lekarstwo a raczój prezerwatywa. Słomę wszelką, byle 
pogodnie zebraną, najkorzystnićj owcami spasać, ileże organizm ich 
najzdolniejszym jest do assyinilowania trudno strawnych materji.

Rośliny okopowe. Przed innemi trzymają miejsce kartofle, jako 
najmniej wodniste. Widzieliśmy hodowców obstających za pasie­
niem całych kartofli—nie potrzeba dowodzić nieracjonalności podo­
bnej metody—posiekanie ułatwia pomięszanie ich z sieczką i czyni 
całą paszę smaczniejszą. Przed rozdrobieniem, baczyć należy aby 
zadać się mające kartofle starannie były wypłukane,—zgniłe i nad- 
marznięte odrzucone.

Buraki. Są już, jako więcój wody zawierające, mniój przyda­
tne,—-owce jednakże jedzą je  chętniej z powodu ich słodyczy.

Marchew jest ulubioną karmą owiec — buraki, rzepa jako b a r­
dzo wodniste nie zalecają się.

Jeżeli siano, paść można licząc 3,33 funt. na 100 funt. żywej 
wagi, czyli licząc na jedną sztukę 70—80 funt. wagi, 3 funt. dzien­
nie—to z okopowemi wypada być oględniejszym i więcój nad 4 funt. 
dziennie takowych na sztukę nie przeznaczać. Ale zdaje się że ta 
nasza przestroga jest u nas w kraju zbyteczną bodaj....

Lniane i rzepaczane makuchy są dodatkiem do okopowych ko­
niecznym, wyrównywając ilość proteiny, czynią paszę strawniejszą. 
Nigdy jednak nie należy dawać je  jako napój, — owca czystą wodą, 
instynktem zachowawczym wiedziona,— nie przepije się nigdy, gdy 
tymczasem zaprawną śrótą lub makuchem, nadto uraczyć się może, 
jak  pijak który bez miary leje wT siebie trunki, pomimo że najmniej­
szego niema pragnienia... makuchy potłuczone tylko wraz z sieczką 
dawać można. Nadto wielka ilość makuch np. y g funt. czynią weł­
nę ciężką, tłustą zbytecznie, co w zarodowych owczarniach bywa 
niedouniknienia. Ilość właściwa jest od 2 do 2%  łutów na sztukę.

Ziarno z powodu intenzywności swej mniej jest dla owiec w ła­
ściwe—przy tem wysoka cena takowego, czyni je  prawie niedostęp- 
nem. Z tych przeto powodów, tylko w zarodowych owczarniach 
używa się, w zwykłych zaś jedynie dla młodziutkich jagniątek. Ilość 
takowego nie powinna przechodzić na dorosłą owcę V2 funta dzien­
nie — inaczej następuje zbytnia krwistość zwierząt, która w następ­
stwie często apopleksję pociąga. ')  Nie możemy się atoli żadną mia­
rą  zgodzić na zdanie jednego z niemieckich hodowców (Korte: „Das 
Deutsche Merinoschaf — Breslau 1862” str. 17 tom Iły, aby ziarno 
nadmiernie pasione wywiązywać miało tralva lub kołowrót. P rzy­
czyny tych chorób nie są dziś tajne nikomu, i dziwi nas że w powa- 
żnem dziele, takie spotykamy poglądy. Owies, jęczmień i groch są 
ziarnami któremi zazwyczaj się pasie. O zbyteczności śrótowania już 
wyżej była mowa.

W  ostatnich czasach łubin okazał się jako wyborna i chętnie 
spożywana karm’—podniósłszy chów owiec, a bardziej jeszcze war­
tość gruntów lekkich. W  nadto wielkiej ilości pasiony wywiązuje 
nadto tłuszczu. W każdym razie wełna przy karmieniu łubinem, 
traci na jedwabnistości swej.

Fabryczne odpadki. Wywar właściwie jako bardzo wodnisty, 
niezdatny jest dla owiec—-jednakże świeży i gęsty, przy makuchach 
i wielkiej ilości suchój paszy może być dawanym, nie więcój jednak, 
jak  po 1 V2 kwarty na sztukę. (Koppe—A. P. Thaer).

K orte jest pasieniu wywarem wprost przeciwny, my jednak 
znamy tu i zagranicą znakomite owczarnie, podstawą żywienia któ­
rych jest wywar.

Odpadki z fabrykacji krochmalu są bardzo dobrą paszą.
Wytłoczyny burakowe z cukrowni, które zaprowadziły system 

dyffuzyjny, zupełnie dla owiec stały się nieprzydatne.
Otręby i słodziny jeżeli nie za drogo wypadają, stanowią wyso­

ce pożywną i zdrową karmę.
Zrobimy tu jeszcze uwagę, że wszelkie wymienione odpadki 

nieświeże, stwardniałe lub zatęchłe, pociągają te same skutki jakich 
od zepsutego siana lub słomy oczekiwać można.

Sól jest dla owiec nadzwyczajnie potrzebną, wytrawia ona, 
przyciąga zbyteczną wilgoć w organizmie, to też bryłki soli raz na

')  W  tym  w łaśnie czasie u piszącego k ilka sztuk najp iękniejszych m a­
tek , skutkiem  za silnego pasienia, padło . Przyczyniło się do tego  zbytnie cie­
pło w owczarni.



raz w owczarni znajdować się powinny. W szelkie wydzielanie jój 
lub  domięszywanie do karm y dziennej jest nie racjonalnem. Co się 
teraz  tycze zadawania paszy, to jesteśm y zdania aby nie nadto często 
takow ą zadawać. T rzy  razy  dziennie w zwykłych razach będzie 
najstosowniej. K to  karm i suchą paszą: 7 godzina ra n o —siano — 
12 siano lub koniczyna—4 w ieczór—słoma. Zarodowa ow czarnia 
intenzy wniój pasioną być winna, zatem i ilość dań, dla lepszego wy­

jadan ia  większą być musi. U  piszącego stado zarodowe dostaje: 
o siódmej rano koniczynę, o 10-ej burak i z sieczką z domieszką 
śró ty  i m akuchu,—o 1-ej bu rak i,—o 4-ej siano. Pojenie odbyw a się 
raz dziennie o godz. 8-ej rano.

Następująca tabelka da dokładne pojęcie o zastosowaniu 
w szystkiego, co się w tym  rozdziale mówiło.

Norma paszy dla owiec.

Dziennie na sztukę.

Suchej su b s tan c ji. 

-o | Części azotowych . 

„ bezazotow .. 

R azem . . . .

Stosunek azotowych do 
bezazotow ych..........

Zwykle nasze elektoralne owce-maciory 
od 60—80 funt. wagi

Negretti i mięszańce Rambouilletów— 
od 90— 120 funt. wagi

Matki Opasy—matki od 120— 150 funt. wagi
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Uwaga. Jagnięta do czasu odsądzenia powinny dostawać najlepszego Siana i owsa lub owsa z grochem ile zjedzą.

W  ogólności owce są najdelikatniejszem i ze zw ierząt gospo- j  
darskich, mimo to jednak  zdolne są używać karm y najgrubsze jak ie  
dla innych zw ierząt przydać się nie m ogą— to je właśnie czyni cen- 
nem i w gospodarstw ie. P asza za to przeznaczana dla owiec, w in­
na być ja k  najzdrow szą—najmniejsze w tej m ierze przekroczenie bo­
wiem ciężko odpokutow yw ać przychodzi. Przedew szystkiem  za­
chować trzeba porządek w zadaw aniu — ściśle pilnować się godzin 
raz wyznaczonych; słusznie też u trzym ują Niemcy, że: porządek 
jest połową paszy. (Dok. nasi.)

JESZCZE 0 KAMIENIU CIELĄT.
albo

Na co jeszcze baczyć trzeba chcąc wychować cielęta aby z nich 
mieć krowy mleczne.

Z końcem  roku  1871 w zeszycie wrześniow ym  „R oln ika“ 
z organu Tow arzystw a gosp. Galie, zamieszczony by ł artyku ł większej 
objętości (stron. 153—168) przez pana A ntoniego Jabłonow skiego 
(redaktora) napisany pod  ty tu łem  „Nieco o chowie cieląt,“ a z po­
czątkiem  r. b. w czasopiśmie „T ygodnik  Rolniczy44 W arszaw a Nr. 2 
„O  chowie cieląt.11 (str. 14— 15). O ba te artyku ły  osnute są na 
obcych autorach, ich podaniach i ich doświadczeniach. P race  D r. 
W ilckens’a w obydwóch stanow ią podstawę, a w artykule pierwszym 
jeszcze i wielu innych uczonych zdania są przystosowane.

Ze nic im przeto zarzucić nie można, je s t naturalnym  wyni­
kiem —bo są naukowe, a nauka, je s t źródłem  wiedzy. K to  tego nie 
ceni, żałować go trzeba, ho bez nauki daleko nie zajdziemy.

Z tych powodów obudwóm  nie tylko nic zarzucić nie mo­
gę, wiedząc że stać trzeba  wysoko, ażeby orzekać można krytycznie 
o podobnych wypracow aniach, ale owszem jestem  wdzięcznym dla 
wszystkich którzy się poświęcają podobnym  pracom , i poznajam ia- 
ją c  nas rolników  z teoijam i praw dy, jak o  wysnutemi z doświad­
czeń, wskazują drogi którem i postępować mamy-—i jeżeli pójdziemy 
tem i szlakam i, doświadczenia nasze doprow adzą nas do źródła 
praw dy.

D la mnie obydwa artyku ły  by ły  zdrow ym  pokarmem.
P ana  A nt. Jabłonow skiego je s t już  niejako rozpraw ą i m ógł­

b y  stanowić osobuę broszurkę „podręcznik“ nauczający nas p a ­
lcie różne skutki wynikają z  różnych pokarmowych treści—i mam go za 
bardzo cenny z tego względu, ze wykazuje różnice, k tóre  zacho­
wać trzeba, wychowując cielę w dwóch różnych celach, to jest: 
w celu p rodukcji mięsa, a właściwie tłuszu, i w celu mleko- 
dajności.

A rty k u ł w „T ygodniku  Rolniczym " w N -re  2 w ypowiedział 
to  samo, ale treściwiój; i choć coś tylko nad jed n ą  stronnicę zaj­
m uje, jest w nim  wszystko co potrzeba wiedzieć i to bardzo przy­
stępnie skreślone.

Pozazdrościć można tego autorow i—gdyż rzecz nauki podać 
w sposób dla wszystkioh przystępną, je s t największym i razem 
rzadkim  darem  piszącego, kto takow y posiada nie wolno m u cho­

wać go pod korzec i m a święty obowiązek pracować dla dobra 
ogółu.

W  obudwóch tych rozpraw kach, zgodnych z sobą w zasa­
dzie, bo na doświadczeniach i z tąd  teo rji W ilckensa opartych, co 
do cieląt nń dobre dojki hodowanych, pom ijając hodowanie na 
rzeź jako  już sprawę pojętą i daleko posuniętą, idzie o to aby „ g ru ­
czoł mleczny w ykształcić ja k  najlepiej. A  środki ku tem u celowi 
podane są te, ażeby uw zględniać stosunek t r e ś c i  białkowych i tłu ­
stych w  k a r m ie  zadawanych.44 Naukowo wyłuszczone powody za­
chowania tej konieczności, są nieomylnemi. A le choć tam  jest wszy­
stko wypowiedzianem  co potrzeba wiedzieć, dla prozelitów  go­
spodarki, przecie nie dosyć w ybitnie są postawione wszelkie oko­
liczności, które może są drugorzędnem i, ale zawsze wielkiej wa­
gi i pom iniętem i być nie powinny.

Tem i są ogólnie się wyrażając. „K arm ienie  za obfite cieląt 
w pierwszym  okresie życia, jako nieodpowiednie dla tych co 
chcemy z nich mieć dobre dójki.“

Cielę ulęgłe, z chwilą przyjścia na świat, używa w szystkich 
organów swoich. Cielę widzi, oddycha, wonią, chodzi, skacze, ozem 
m uskuły wykształca, pożywa, traw i, z pokarm ów w yrabia się mięso, 
tłuszcz, sierć, kopytka, rogi, słowem wszystko w niem (funkcjo­
nuje) żywoci i to w całej p e łn i—krom  tylko ustro ju  płciowego 
i mlecznego, które są w uśpieniu, a z tych jeszcze ustrój mleczny 
dłużej drzemie ja k  p ie rw sz y — jak o  w początku p rzyrody  nastę­
pny i będący wynikiem  pierwszego. M niemam, że te orzeczenie 
nie jest niezgodnem  z nauką.

Nie wchodzę w rozb ió r o ile k tóry  z tych wszystkich 
ustrojów w pierw szym  okresie życia silniej żywoci. A  tein sa­
mem, o ile k tóry  może najwięcej sobie przysw ajać pokarm ów  na 
swoje w ykształcenie. A le zapewne ten k tó ry  wtenczas ju ż  je s t 
najwięcej w rozwoju, ma siłę wyzyskiwania też po temu.

Zdaje się że po procesie oddychania, nabieranie mięsa i z tąd  
przyrost, w porządku  rzeczy są najprerwszemi. I  dla tego też za­
pewne tak  w olbrzym im  stosunku przybiera  w agi w obec innych. 
Sądzę że i temu fizjologia nie zaprzeczy „że im więcej k toren  
ustrój je s t w użyciu, byle nie nadm iarowo, tern więcej się wy­
kształcać4 G dybyśm y jedną rękę przyw iązali i n igdy je j nie uży­
wali, pewnieby mniej podołała jak  druga. I  może dla tego praw a 
zwylde je s t silniejszą. Chociaż w tym  przypadku ustrój ręki fun­
kcjonuje i tylko nie odbywa ruchów.

G dyby tak  było to przecie w niosek naturalny że ustrój płcio­
wy, nie * będący w ruchu  i niejako znajdujący się w uśpieniu 
przy  ulęgnięciu się cielęcia, a następnie ustrój jego  mleczny, jako  
najpóźniejszy, będąc najmniej rozwiniętem i, najmniej przeto mo­
gą korzystać w pierwszych miesiącach życia cielęcia, i tern sa­
mem ukstałcenie innych u s t r o jó w  w całej sile będących, dzieje 
się kosztem gruczołu m lecznego i musi być w stosunku odw ro­
tnym  do tegoż.

Czyli chcąc mówić zrozumiale, tw ie rd zę— że im  tcie.cej jest 
cielę w pierwszych miesiącach swego bytu , obficie karmione, więcej na­
biera mięsa, tłuszczu, silniejszój muskularności i t. d„ tśm więcój drze­
mać będzie jego ustrój płciowy, a rozwój mlecznego przygniecionym zosta­
nie i na potem rozwój jego utrudnionym.
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T o nie jest sprzeczne z prawam i przyrody.^
Doświadczeniam i sprawdzone zostało, że zwierzęta mało lub 

żadnych ruchów  nie robiące, mniej potrzebują, tłuszczów, i m a­
jąc  różnej treści pokarm y sobie podane, te k tó re  na zasilenie mu- 
skułów potrzebne, niechętnie pożerają (W . L. Z. Jo zef 8>usta); 
to  i ustrój m leczny nie funkcjonuje w pełni na rozwój, spożytko­
w ać ich nie może* Odpowiednio tem u, mężowie nauki, a specjali­
ści w tym  przedmiocie, o skutkach z nadm iarowego karm ienia 
cieląt wypowiedzieli.

Jed en  z najnowszych hodowników, głęboki myśliciel w dzie­
le „Yortrao-e iiber Y iehzucht und. Racenkenntnis**. B erlin— W ie- 
want & H em pel 1871 roku  H erm an N athasius „doszedł doświad­
czeniami do tego przekonania, że u przedwcześnie wykształconych 
bydląt płodność stoi w stosunku odwrotnym do przybranego tłuszczu“ 
I I .  W ilckens cytowany w tych dwóch artykułach  to samo czyni 
w yznanie co do mleczności. O to wypis słów jego, stron  156 
„R oln ika11 1871: „Cielęta, k tóre ssały dłużej, bardzićj p rzybierały
„na  wadze to je s t lepiej rosły i t. d  Jed n ak  troje cieląt, k tóre
„ssały  niżej miesiąca trochę we wzroście się opóźniły. Także je- 
„dno cielę „P e tro n e lla1* zwane przychudło  nieco...“ ...Zobaczmy 
jak i by ł później rezu ltat tak  chowanego bydła.

P . W ilckens spodziewał się krów , k tóre mu obficie dawać 
b ędą  mleko i sowicie w ypłacą dłuższe trw anie ssania i kosztowne 
żywienie. „Tym czasem  właśnie cięlęta które się rozwinęły najszybciej 
„i okazywały najpiękniejsze i najokrąglejsze kształty ciała, wyrosły na 
„najgorsze dojki „Petronela owa co, po odsądzeniu najpowolniej się 
„rozwijała, dawała stosunkowo najwięcój mleka. „B erta  k tóra ssała 71 
„dn i i jako cielę najszybciej się rozwijała, była najgorszą krową, tak  
,.że w3'/.> roku p rzed a ł ją  narzeź. Przeciw nie zaś „Fanni,** k tó ra  ssała 
„ty lko 34 dni i „H edw ig“ k tó ra  chociaż 54 dni ssała, jednako­
w o ż  po odsądzeniu, z niewiadom ych przyczyn nie tak szybko jak  
„inne się rozwijała, stały się najmleczniejszemi krowami.-u

To wypowiedzenie już  je s t drogoskazem  co czynić wypa­
d a — i stanąwszy przy nim, przejdę do rzeczy.

Ja łow ica  od poganiania po pewnym  przeciągu czasu zaczy­
na nam w ykazywać i wyraźnie objawia się (funkcjonowanie), ży- 
wocenie ustro ju  mlecznego. W ym iączka nabrzm iewają, objętość 
ich się w ypełnia i w idać że zbierają się w  nich jakieś treści. T e  
zapewne z pokarm ów  się urab iają i to stosunek do ich jakości 
i ilości.

W  dójkach miewa klej tłusty , a później mleko. I  ta  u rób - 
ka tego m leka tak  koniecznie być musi, że najgorzej żywiona 
k ro w a , albo chorobę jak ą  przebywszy np. zaniedbany kurdziel, 
lub  co podobnego, dosvć że znędzniona nawet, ja k  to mówią: 
że skóra i kość na niej tylko zostanie—przecie ustrój mleczny
w ruchu będący pracuje i* kosztem widocznie swojej krw i i ciała
mleko wydziela.

.W szak to powinno być wskazówką w jakim czasie je s t naj- 
właseiwiej ustrój mleczny spotęgować, i odpowiednio cło praw  
przyrody sztucznie przyjść jej w pomoc przy tej pracy.

•. . tym to okresie, nie ty lko krow a ale każde zwierzę je s t
Eąizernięjszeni. K row y najw ybredniejsze w karm ie byle czego się 
chwycą. Ten więc czas powinien być dopiero użytym  aby •wyzy­
skać te  praw a nieomylne, i wr ten czas przysługując się nauką, 
żywić krow ę, jako  jałow icę jeszcze rozum nie, to je s t tak  jak  ona 
Wskazuje, a podając paszę obficie, i treść takich które sprzyjają 
rozwojowi gruczołu mlecznego, osiągniem y cel zam ierzony i p ra­
ce streszczone w tych cennych artykułach  wymienionych, p rzy­
niosą nam  pewne korzyści.

Pow iedzieć „że ja  tak  postępuję'* to zw ykły frazes piszących, 
a często omylny; bo wiemy że nie jeden  tego nawet nie próbow ał co 
pisze ,,że doświadczeniami stwierdzał.“  A le przypom nę pamięci prace 
dwóch mężów wielkiej praktyczności.

W eckerlin  i P ap st byli cześni, obydwa nietylko hodownicy 
kyd la  ale praw dziw i lubownicy. L a t półkopek tem u—więc teorje 
hodowania, szczęgolniej rogatego bydła, nie stały  na tćj wyżynie 
co dzisiaj. Dosyć powiedzieć że równoznaczniki siana były łokciem 
m ierniczym  wartości paszy, a na tej podstawie, choć o w iele później­
sze tabliczki paszy M olfa, szczytem całej tćj budowli. O konieczności 
zachowania stosunku treści proteinow ych do wodowęglanów czyli 
mięso-tw7ornych do ciepło-tw ornych, nie było mowy. A  przecie nie­
zmordowani doświadczeniami, oni dali zaczątek tym  teorjom , które 
e iaz nas oświecają.

I łro g i jed n ak  ich, którem i postępowali, acz wyszłe z jednego 
kierunek m iały w yróżniający się. To jest obydw a żywienia 

a' dostatnie — obfite— a może naw et zbytnie m iały na celu. 
}i °żniały się zaś w7 tern, że W  eckerlin cielęta żyw ił w drugim  

u Mącu średnio, a w trzecim  nie dosyć i dalej nie obficie—jałów- 
i W y  doskonale.

a tw  :iPSl' przeciwnie— -właśnie w początkach karm ił przesadzono, 
d P ° tem -]uż dostatno.
EPięcia e?^er^ na tabliczka przepisująca ja k  i co cielęciu od ulę- 
T h ie r P r  n ^ w a rte g o  miesiąca zadawać, kto ją  zna (w dziele

Z (,^(‘U('ti°n ) przekona go i przyznać musi że zbytku nie miały, 
stajnia słynny1 F ^ d k i  tych dwóch hodowli były te: że W eckerlina 
du były poszukvako m ająca krow y bardzo mleczne, i z tego wzglę- 

v>wane (Hohenheim skie) ale budow a ich była m niej­

szą od Papsta, k tóre nie dające wiele mleka, co raz w następnych 
pokoleniach były roślejsze i cięższe i rassa ztąd wytw arzana, nale­
żała do największych i bardzo była cenioną jako  opasowe bydło. 
W  końcu na  poparcie mojego orzeczenia, przytoczę rzeczy swojskie, 
co każden wie i w idzi i ty lko uw agę na to zwrócić potrzeba, to je s t 
przytoczę hodowlę naszego chłopka,

O n tak  chciwy z biedy i z rachunku kapki m leka, (a może 
i doświadczenie to mu wskazało) że cielę przysądzić się mające, 
literalnie mrze głodem, i to trw a dość d łu g o —bo pierw szy i drugi 
rok tak  skąpo ma paszy że ledwie żyje.

Zwykle w trzecim roku zabrawszy się na paszy ugorowój lub 
ścierniskach, lubpodkarm iona plewieskami i t. p. ja łó w k a  się pogo­
nią. I  dopiero, gdy  widocznem jest że cielna już i mleko odpuszać 
zaczyna, podają je j co można, a przynajmniój stosunkowo o wiele 
lepiej ja k  dawano, bo widzą w niej przyszłą żywicielkę swej rodziny, 
po sprzedaniu jej matki.

P raw d ą  je s t że rassa bydła chłopskiego karłow acieje z tych 
powodów tak lichego karm ienia (to też tego nik t nie zaleca)—ale 
mleczność krow  chłopskich, zaręczam że w stosunku do ich wagi 
i nędznej paszy, je s t nie w ielką nie nadzwyczajną. M ało krów jakiej 
bąclź rassy może z nią iść o lepsze, przy równych im  okoliczno­
ściach.

Przyczyną tćj m leczności nie może być co innego, ja k  to: że 
wszystkie ustroje były przez § rak  pożywienia nie dość wy­
kształcone, wtenczas k iedy ustrój m leczny zacząwszy funkcjonować 
już w całej sile i ruchu, podaw any pokarm  przerab iał, może naw et 
kosztem innych, na mleko i zatrzym ał tę właściwość, jako mocniej­
sze nad  słabszćm przeważa.

Nie było mojem zadaniem  kreśląc te uw agi co do m lecz­
ności narzucać je  jako  ju ż  p raw dy nie omylne: a tern mniej ażeby 
ujemnemi zrobić cenne teorje karm ienia „co do treści białkow ych 
„ i tłuszczowych w jak ić j okoliczności m ają być takowe na przem ian 
„więcej uw zględnianem i“— ale chciałem tylko pojaśnić w którym  to 
okresie najwłaściwiej jest celem osiągnięcia mleczności korzystać z  tych 
teorii naukowych, w tych obydw óch wyżej wymienionych arty k u ­
łach  wyłuszczonych.

M am przekonanie, że ja k  w tym  czasie kiedy ustrój mleczny 
mniej działa w stosunku do innych, karm ienie obfite czy nadm iaro­
we kosztem jego może inne ustroje w ykształcić nadm iarow o—tak  
z drugiej strony przeciwnie, mam przekonanie że w tym  czasie kiedy 
ustrój mleczny w całćj pełni działa. K arm ienie obfite—um ożćbnia 
mu spotęgowanie rozwoju i pokarm y w tym  okresie praw dopodo­
bnie więcej będą przerabiane na mleko, ja k  na mięso i tłuszcze.

K row a bardzo mleczna nie jest tłustą; wielkiego trzeba stara­
nia aby ją  utrzym ać w równowadze z innem i gorszemi dójkam i.

K row a bardzo tłusta  zwykle daje mało m leka i sztuki po trze­
ba aby z najobfitszych podawanych jćj pokarm ów, m leka co więcej 
wycisnąć. W szak na stronnicy 15 T ygodnika Rolniczego „w yraźnie 
„jest powiedzianem, równie i w „Rolniku.*1 G ruczołu mlecznego 
„funkcjonowanie trw a  tylko przez czas ssania cielęcia** p ra n o  
uchwycić wszystkie chwile funkcjonowania i popierać siły  przyrody  
wtenczas kiedy takowe są w ruchu, a że i  nabrzmiewanie wymią- 
czek objavAa wyraźnie d.ziałanie ustroju mlecznego, wyzyskanie więc tego 
czasu zdaje się być odpowiedzniejszern do jego wy kształtu, aniżeli karmie­
nie obfite i  przedwczesne, kiedy jeszcze gruczoł mleczny nie funkcjonuje.

P isałem  27 Stycznia 1872 r. w G alicji A utstryjackiei
Em il Corde.

Do Redakcji Tygodnika Rolniczego.
K orespondencję z Barcikow a, kom m unikowaną mi przez S za­

nowną Redakcję, odczytałem z pawdziwą przykrością—nie d la  tego, 
iż to  je s t k ry tyka wym ierzona przeciw memu artykułow i, ale że ko­
respondent nie m iał dosyć cierpliwości czekać na ukończenie d ruku  
całego arykutu „o kartoflach”—a szkoda, bo ile jestem  poinform ow a­
ny, to krytyk, kiedyś jed en  z najzdolniejszych studentów  w aka­
demii rolniczej, rozbierając kategorycznie a rtyku ł, o k tórym  mo­
wa, byłby nauczył czegoś mnie i ro ln ików — a przynajm niej b y ł­
by tam , gdzie u mnie znalazł fałsz, postaw ił praw dę; zrobiłby  do­
datkow e dopełnienie tam, gdzieby znalazł b rak  rozwinięcia. Poś­
piech przeszkodził temu wszystkiemu, i zrobiło się jedno jeszcze z a ­
kręcenie w kółko, ale ani k roku  naprzód. Rolnictw o wyższe, jako  
umiejętność oparta na praw dach em pirycznych lub wyrozumowa- 
nych przez naukę, ma to  za sobą, że nie potrzebuje wywodzić ob­
szernej polemiki, ale odrazu stawia zasady przecinające spór dalszy. 
Ponieważ Szanowny K orespondent, w roztrząsaniu mego artyku łu  
o kartoflach, nic trzym ał się takiej podstawy,* przeto jego  k ry ty k i 
nie mogę zostawić bez odpow iedzi, — k tó rą  kom m unikując R eda­
kcji p rzy  niniejszem, proszę o jej ogłoszenie.

P . M archwiński, na wstepie swej kei'espondencji, tak  określa 
stanowisko pism a rolniczego perjodyeznego: „D ziennik  z na tu ry
swej nie dopuszcza w ykładu  w yczerpującego  N ależy przejąć się
tu  tern przekonaniem , że zasady ogólne, k tórem i się p rzy  próbach  
praw dziw ych kierujem y, są powszechnie znane, a jeśli się znaj­
dą zamącone o nich pojęcia, o ile nie podobna jest perjody- 
cznym pismom, i n ik t też od nich nie żąda, by  starczyły za katedry,
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laboratorja i pola doświadczalne, o tyle obowiązkiem ich jest w ła­
śnie prawie wyłącznym takie pojęcia rozjaśniać, dając właściwe 
wskazówki i odsyłacze, a przywodząc istotne rezultaty na oczy nie­
świadomych”. Rzuconetuzasadyprzez Szanownego Korespondenta, 
gdy czytelnik porówna z treścią mego artykułu o kartoflach, a mia­
nowicie z częścią wT której mówię o ich przeróbce na okowitę, to za­
raz spostrzeże, że w niczem nie obraziłem tych zasad. I  tak: z wy­
datków okowity w roku zeszłym otrzymanych w różnych gorzel­
niach (z korca od 12 do 24 kwart), wyprowadziłem wniosek o róż­
nym stosunku mączki w kartoflach, bo okowita jest przetworem sa­
mej tylko mączki; z różnego znowu stosunku mączki znajdującej się 
w korcu kartofli odmiennych gatunków, wywiodłem zasadę, że poda­
tku obecnie ustanowionego od korca przerobionych kartofli na oko­
witę, płacą więcej ci właściciele gorzelni, którzy mają złe kartofle, 
jak  ci co mają dobre. Z tej nierówności opłaty podatku gorzałcza- 
nego, wyprowadziłem potrzebę zamienienia małych gorzelni na 
mączkarnie—w czem rzeczony krytyk przyznał mijjszczęśliwą i trafną 
myśl, ale zaraz obok tego dziwi się, że nie podaję cen targowych 
mączki. Czy może być większy paradoks, jak  to wymaganie 
krytyka? Cena mączki zależna jest od ceny kartofli, a tych znowu 
cena zmienia się z każdą miejscowością. W prawdzie w N-rze 3-cim 
„Tygodnika Rolniczego”, podałem koszt produkcyi mączki, ale jest 
tylko wzór w który gdy rolnik wstawi ceny kartofli, drzewa i robo­
tnika, praktykowane w jego okolicy, może otrzymać rzeczywistą ce­
nę mączki przez siebie wyrabianej.

Próczparadoksów krytyk grzeszy jeszcze nielogicznością. I ta k  
postawił zasadę: „Kwestją dla uzdolnionych czy nieuzdolnionych 
rolników arcyważną jest dochodzenie sposobem praktycznym ilości 
krochmalu w kartoflach”. Niewiemczy są komu znaneprostsze sposo­
by takiego dochodzenia, jak  te, które podałem w moim artykule? 
"Wprawdzie są narzędzia, któremi krótszą drogą można oznaczyć 
ilość mączki w kartoflach, jednak wspomniałem o nich tylko nawia­
sowo, bo dziś jeszcze sądzę, że rolnik większy pożytek odniesie ku­
piwszy wprost od Gerlacha lub P ika jedno takie narzędzie jakby 
mógł odnieść z opisu.

Dalej zarzuca mi krytyk, że nie wspomniałem o pogłębieniu 
ziemi i o nasieniu; wreszcie gniewa się na definicję przezemnie po­
stawioną: że dobroć gatunkowa kartofli zależną jest od uprawy zie­
mi i że z gruntu gliniastego można otrzymać kartofle rówmie mączy- 
ste jak  z pola piasczystego. Co do uprawy gruntu i jego pogłębienia 
pod kartofle, odsyłam krytyka do N. 8 i’ 9 Tygodnika po objaśnię 
nia. W tymże Tygodniku w N. 6 znajdzie krytyk i pogląd, odpo 
wiedni do stanu dzisiejszej nauki, o tem, jak  się w roślinie wyrabia 
mączka iz  jakich pierwiastków—tu zaś usprawiedliwię się tylko z de­
finicji, rzuconej w Nr. 1 Tygodnika: że dobroć gatunkowa kartofli 
zależną jest od uprawy ziemi. Że przez dobrą uprawę ziemi nie tyt­
ko kartofle ale w ogólności każdą roślinę ulepszyć można—jestto 
prawda, której dziś nikt już nie zaprzecza—dowodem tego są ro­
śliny, które przez samą kulturę przeprowadzone zostały w obec­
nych czasach ze stanu dzikiego w uszlachetniony; także i takie 
rośliny, które będąc oddawna w kulturze, jeszcze się więcej pole­
pszyły przez podniesienie kultury. T ą drogą, jak  już powie­
działem w Nr. 1 Tygodnika, Holendrzy otrzymali nowe gatun­
ki kartofli.

Czego zaś żądał krytyk, mówiąc: że w artykule o kartoflach 
nic nie powiedziałem o nasieniu, domyślić się nie mogę, — spo­
dziewam się tylko że moje wyrażenia, dobry gatunek kartofli, 
powtarzane tam dość często, przyjęli czytelnicy w znaczeniu, że 
dobre gatunki wydają nasiona z których następny płód mieć bę­
dzie takie same przymioty, a przynajmniej zbliżone do rośliny

Eoprzedniej, co to nasienie wydała. Cała osnowa kerespondencji 
rytyka potwierdza stare przysłowie: „Jeszcze się ten nie uro- 

dzidził, ktoby ludziom dogodził” — a cóż dopiero takiemu indy­
widuum, które samo sobie nie może dogodzić — pisze bowiem 
Szanowny Korespondent, że piśmiennictwo perjodyczne nie jest 
organem wyczerpującym, ma ono tylko podawać fakta znane i w po­
staci jak  najprostszej, dla każdego zrozumiałej—a jednocześnie nie 
chciał poprzestać na mojem określeniu, że dobre gatunki 
kartofli, rodzą, dobre gatunki— i żąda jak  mi się zdaje jakiegoś 
traktatu  o nasieniu. Może chce abym odradzanie się gatunków 
kartofli, wyprowadził z ogólnego prawa istniejącego we wszyst­
kich trzech królestwach, to jest zwierząt, roślin i minerałów, że 
zarodki zatrzymują w sobie wszystkie warunki odradzania się 
w przymiotach, formach i w całym wewnętrznym i zewnętrznym 
ustroju, jak  to wszystko było w ich poprzednikach — a ztąd do­
piero, żebym wyprowadził wniosek: że rolnik starać się powinien 
ó zamianę swego nasienia na nasienie szlachetniejszego gatunku, 
bo to wyda mu także plon szlachetniejszy czyli lepszego gatun­
ku. Ale czy ja  wiem czego krytyk w imieniu ogółu rolników żą­
da i jak  żąda — i znowu czy krytyk wie że takiemu żądaniu ja  
mogę lub umiem zadość uczynić? W ygląda to na coś podobnego, 
jakby  wrota Tygodnika były otwarte dla pewnych uprzywilio- 
wanych piór a nie dla całego ogółu.

Co do pożywności odpadków otrzymanych z kartofli w mącz- 
karniach, w gorzelniach—krytyk utrzymuje że te pierwsze są mniej 
pożywcze a nawet nie zdrowe. Kwestja ta jest bardzo ważną dla 
rolników więc pozwolą mi czytelnicy nieco obszerniej nad nią się 
zastanowić. Odpadki w obu fabrykach otrzymane są jedyną czę­
ścią pożywną dla inwentarza jako zawierające materje azotowe 
i m ineralne—gdyż krochmal otrzymywany w mączkarniach a oko­
wita w gorzelniach składają się z samych wodo-węglików, to je s tta -  
kiejmaterji, jakązawiera słoma—i ona też może krochmal lub okowi­
tę, odciągnięte z kartofli, doskonale zastąpić, potrzeba ją  tylko przez 
pewne manipulację jak  np. drobienie, moczenie, parzenie, goto­
wanie, mieszanie i t. d. uczynić strawniejszą—ale że to należy do 
nauki żywienia zwierząt, przeto my przejdziemy do określenia po­
żywności dwóch powyższych odpadków kartoflanych. I  tak kar­
tofle przerobione w mączkarniach utraciły sam tylko krochmal— 
w gorzelni—także tylko krochmal, bo z niego powstała okowita; 
więc naturalny wniosek, że tu  i fam pozostałości są sobie zupełnie 
równe i korzec kartofli przerobionych na mączkę da taką samą 
ilość pożywności w odpadkach jak korzec przerobionych na okowi­
tę. Jednakże Szanowny K rytyk występując przeciw tak prostemu 
pojęciu miał niejakie zasady, bo wszyscy prawie autorzy, pisząc 
o żywieniu zwierząt, przyjmują pożywność wywaru większą od po­
żywności wytłoków otrzymanych w mączkarniach i na tem też 
p Marchwiński powyższe zdanie oparł — ale gdy znowu zwróci­
my uwagę, że pożywność wywaru podnosi dodatek słodu, któ­
rego nie ma w wytłokach, to zawsze przyjdziemy do takiego re­
zultatu, że 1000 korcy kartofli przerobione na okowitę po potrą­
ceniu słodu, dają w wywarze tyle pożywności, co 1000 korcy prze­
robione na krochmal, dadzą pożywności w wytłokach. Teraz po­
została nam już tylko kwestja, które odpadki są dla inwentarza 
zdrowsze? T u wystarczy jedno porównawcze zestawienie: wół, pa­
siony obficie całą zimę wywarem, uważany jest przez wszystkich 
rolników za niezdatnego do dalszej p racy —woły i konie pasione 
wytłokami z mączkami tak są zdatne do użycia, jak  gdyby kar­
mione były obrokiem z ziarna, potrzeba tylko tej wytłoki ugo­
tować, aby straciły nieprzyjemny a nawet szkodliwy smak suro­
wizny.

W  końcu Szanowny Korespondent powiada: że w naszem 
rolnictwie i w ukształceniu rolników, widać już dziś znakomity 
postęp. P raw da—są tu i owdzie takie odbłyski, ale zawsze są po­
jedyncze, odosobnione, a jak  powiada stare przysłowie; „jedna 
jaskółka nie zrobi lata’” tak też pojedynczego wysuwania się na­
przód kilkudziesięciu zacnych rolników, nie możemy uważać za 
postęp rolnictwa i dla wszystkich ziemian śpiewać pochwały, bo te 
więcej do snu jak  do ruchu skłaniają. Za długo używaliśmy weza- 
su, a przez to się opóźnili, więc aby się zrównać z innymi, po­
trzeba nam koniecznie budzić się wzajemnie; — i jeśli Szanowny 
Korespondent wymierzył swą krytykę ku mnie jako pobudkę, to 
proszę i na przyszłość używać jej z całą swobodą —wolę bowiem 
plagi, nawet niesprawiedliwie wymierzone, jak usypiającą delika­
tność oszczędzania. Gdyby mój artykuł o kartoflach nie miał ża­
dnej bezpośredniej wartości dla rolników, już mogę z niego być 
dumnym, kiedy wtrąceniem kiku słów drażniących zdołał on choć 
jednego rolnika z drzemki^obudzić. Ze moje pojęcia o ciemnocie 
i lenistwie ziemian, nietylko naszych, ale wszystkich prawie naro­
dów, niedaleko odchodzą od rzeczywistej prawdy, to dosyć tu  
powiedzieć, że wszystkie popędy ku podniesieniu rolnictwa wyszły 
od ludzi stojących zewnątrz niego (Thaer, Liebig, Boussingault 
i t. d.) chociaż dotąd rolnicy mieli w swych rękach największe środ­
ki i ciągłe a bezpośrednie zetknięcie z przyrodą. W prawdzie głó- 
wnem powołaniem właścicieli rolnych, w dawniejszem ustroju spo­
łecznym, było prawodawstwo i broniąca tego prawodawstwa rycer­
skość, a ziemia jakby tylko przydatkiem, wynagradzającym powyż­
sze usługi; łecz dziś gdy się ten ustrój społeczny zmienił, a w sku­
tek tej zmiany właściciel rolny stał się tylko rzemieślnikiem fabry­
kującym żywność, to on nie może już dziś uważać ziemi za jakiś nie­
określony przydatek, alepoprostu za warsztat na którym pracą i zdol­
nością ma sobie zdobywać dobrobyt, laury i wieńce, a gdy już te 
ostatnie kiedyś i nainnem  polu zdobył, to i tu jeszcze może je od ­
świeżać i upiększać, aby mu nie zwiędły i nie spleśniały. Każda 
epoka ma swoją panującą ideę—ostatniej dostały się w udziale pra­
ca, nauka i przemysł. Współpracownictwo w Tygodniku Rolni­
czym przyjąłem jedynie dla tego, aby w nim tło tej nowej idei uwy­
datniać—i z tego powodu moje atykuły są więcej^ rzutem ogólnych 
prawd, jak  wyczerpującym ich rozwijaniem. Gzuję sam w nich ten 
niedostatek, i dla tego, czytelników miłujących prawdę i’żądających 
postępu, upraszam o dopełnienie moich myśli tam gdzie one są słabo 
rozwinięte, a o zbicie przezemnie uznanej prawdy, gdy ona jest fał­
szem —ja  zaś nawzajem wyrzekam sie wszelkiej obrony — obecną 
podjąłem tylko jako punkt wyjścia do określenia mego zapatrywania 
się na obecną ideę—następne zaś pozostawiam tym pracownikom na 
polu publicznem, którzy wierzą, że każde starcie wydaje^światło.

J ó ze f Baczyński.

T R E Ś ć: —  K ró tk i r y s  h is to r y c z n y , n ie k tó r y c h  d o k tr y n  i pojęć z a s a d n ic z y c h  w  r o ln ic t w ie , przez Karola M ajew sk ieg o . —  0  b urak ach  c u k r o w y c h , z rękopismu F. Hanne- 
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